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u w i a d o m i e n i e

J ) z l £ N N i K  ten ,u trzym yw any  od kilkunastu 
poświęconych naukom  osób, które w  zamiarz® i 
rozszerzenia pow szedniego oświecenia, w jednO 
sig T ow arzystw o złączyły; zawierać będzie wszy' 
stkie przedm ioty tyczące się Um iejętności, Kurt' 
sztów , Rolnjctw , R ęk o d z ie ł, i Rzemiosł; t«' 
dzież w ybrane kaw ałki Literatury wie'rsze'm lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich) 
lub obcych waznieyszych; ogłoszenie i wykład j 
now ych w ynalazków  , m niem ań, i systęmatówl j 
życia siawnieyszych uczonych, trik krajow ych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą' 
ce się edukaęyi pubjicznęy; uw agi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia ró zn y d i społeczeństw') 
Zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim  wzglg' 
dem  pożytku i przyjem ności ząinteressować ino' 
ze powszechność oprócz tylko m ateryi p o lity  
cznych, których Dziennik dotykać sig zgoła nif 
będzie.

Ktobykolwiek .chociaż niew chodzący do To* 
w arzystw a, chciał prace swoie \y Dzienniku tyn> 
umieścić , m oże ie prosto do Kanceilaryi reda 
kcyyney przesłać, krytyka naw et pism w Dzieńni* 
ku um ieszczonych przyym ow ana będzie, aby si? 
tylko od tonu należy tey nieoddalała przvstoynośd»



C u d zo z iem cy ,  w  kraiu naszym  osiedli,  k tó rzyby  
pisma sw oie um ieszczonem i m ieć  ch c ie l i , m ogij ię 
"W jak im kolw iek  bgdź europeyskim  igzyku p rze ­
sy łać ,  a R ed ak cy a  za w ierne ich t łum aczenie  zarę­
cza. K ażda praca pierwszemi p rz y n a y m n ie y  li­
te ram i imienia A utora  ozn aczo n a  będz ie ,  w y i^ -  
W szy: g d y b y  pismo Warte og łoszen ia  bez im ien­
nie do Redakcyi przys łane  b y ło ,  lub  sam Pisarz 
O utaienie w ła sn eg o  prosił nazw iska.

D la  z ró w n a n ia  o k rą g łe g o  r o k u  i z e j ś c i a  się t z w y -  

GZayną p o r ą  a b b o n o w a n ią  ii lrnalo- .y p r e n u m e ra ta  o d b ie r a ć  

Się będz ie  w  te raźu feyszym  1 8 06 ,  n a  m ies ięcy  ty lko ,  czyi 

n u m e ró w  9, i te  c iąg le  tak  d o t ą d ,  p r z y  k o ń c u  m ie s i ą c a ,  o d  
K w ie tn ia  1806, do  S iyczn ia  1807, w y c h o d z ić  będą .  C e n a  

p r e n u m e ra ty  na  micyscu  W W iln ie  rub l i  s r e b r n y c h  6 ,  z  p o c z tą  

ru b l i  9.—  D o  p rz y y m o w a n ia  p r e n u m e i a l y  na  G u b e r u i i ą  W i ­

le ń s k ą  J P .  K az im ie rz  K o p t ry m  A d ju n k t  U n i w e r s y t e t u ,  zaś  w  

s ie d m iu  da lszych  W y d z ia łu  t e g o ż  J m p e rą to r sk ie g o  W ileń sk ie g o  

U n iw e r s y t e tu  G u b .e rn i i a c h , i a k o to  : M i ń s k i e j ,  P o d o l s k i e j , 

W o ły ń s k ie j ' ,  K i iow skiey ,  M ohilew skiey ,  i W i te b s k ie j ' ,  W W .IP ,  

P re fek c i  Gimnazyó.W , czyli  szkół miejsca-  G y m u a z iu m  G u .  

hn rnsk iego  z a s t ę p u ją c y c h ,  uproszen i  b ę d ą ;  ró w n ie  iak w  

W a r s z a w ie  WW.TP. L e śn ie w s k i  i W y ż e w sk i  R e d ak to ro w i®  

G a z e t —  w  K ra k o w ie  J P  M ay, w  L w o w ie  JP*. PlalF  

W1’ o z n a  n  i u XP. K r  zy s to  To.w i cz B ib l iopo le ,  t o ż P y r e k e y a  G a z e t  

W G łó w n y m  W ileńskim . P oc z ta m c ie ,
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jN |a  czele artykułu  poświęconego ecluka- 
Cyi, nie będzie od rzeczy wyżey nieco, po -  
sięgnąć, i ponowić Zapytanie, dość w p ra ­
wdzie ogadane, ale które nie będąć dotąd 
fozwiązanem, często barzó na nowó bywa 
Wszczynane. Co należy przypisywać naturze, a 
co złemu lub dobremu wychowaniu \v nabywa" 
^iil i wydoskonaleniu rozumu. Filozof któ- 
1>ego mniemania nadto wiele w  uczonym 
sWiecie narobiły ro z ru ch u , izby można by- 

mało na nie uw ażać , Utrzymywał, iż 
Wszyscy ludzie, zdrowe zmysły maiący, ró- 

Mai i$oó. A



w ną m aią do nabycia [rozum u zdolność; do­
świadczane zaś przeciwne w tey mierze skut­
ki , przypisywał dwóm szczegulniey przyczy- 
n ó ra , zarówno niezawisłym od doskonałćy 
mnićy lub więcey organizacyi, to iest: n ieie- 
dnakowemu stopniowi żądzy , czyli zapału , 
iakim  kto pow odow anym , czyli ożywionym 
bydź może, a k tóry  zawsze mniey lub wią-' 
oey V uw agą iego na przedm iot zam ierzony 
obudzą; toż nieskończoney różności zda­
rzeń  , które wzglądem każdego człow ieka, 
tak  stanie n a tu ry , iakoteż i towarzyskim, 
odmieniaią rzeczy stosunek, co zapewne do 
różnicy wychowania w pływ  niezaprzeczony 
mieć musi.

Mniemanie to  wspiera ón na ciągu do­
wodów i rozum ow ania, które na pierwsze 
rzucenie oka zdaią sią przekonywać zupełnie. 
A naprzód , podciągaiąc spraw iedliw ie pod 
im ię edukacyi to wszystko , co tylko w  cią­
gu całey młodości czynić może na umyśl® 
w rażenie , utrzym uie , że żaden człow iek , 
właściwie m ów iąc, iedney i tey sam ćy , co 
d ru g i, brać nie może edukacyi. Odkładaią® 
n a  stroną R ząd , pod którym żyie, i nauczy-



)  i o 5  (

Cielów, którzy mu przewodniczą • to bowiem 
oboie wspólne iednemu i drugiemu bydż mo­
że ; ileż to otaczaiąeych go przedmiotów 
towarzysze, przyjaciele* kochanki, czytania, 
Wreście niepodobny do wyrachowania zbieg 
okoliczności, które do zwracania uwagi iego, 
a zatem do Edukacyi wplywaią ? Gdyby był 
Galileusz nie zaszedł przypadkiem do ogro- 
dów Florenckich , a to ieszcze w ten czas 
kiedy ogrodnicy wodę w nich pom powali, 
gdyby Newton nie spoczął pod jabłonią, z 
którey spadaiące iabłko uwagę iego zwró­
ciło , kto wie czy przyszłoby na myśl pier­
wszemu nad ciężkością pow ietrza, drugiemu 
nad obrotem ciał niebieskich, zastanowić swo- 
ię uwagę. Ileż to  wielkich dusz pozostało 
W stanie miernym dowcipów Uchybiwszy al­
to  spotkania ogrodników, albo upadnienia 
iabłka z jabłoni ? Kto zaprzeczy, aby Ale­
xander podbicia Persyi nie był winien po 
cZęści wynalezieniu Macedońskiey Falangi; 
aby Rymopis dzieł Achillesa, Zapalaiąc króla 
tego chęcią sławy, nie przyłożył się do upa­
dku państwa Daryusza, tak iak Kurcyusz 
(l° zwycięstw Karola KU. Aby łzy WetUryl

A a
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w ytrącaiąc broń z rąk  K ory olana niezałoży- 
ły  pierwszego ogniwa długiego zwycięstw 
łańcucha , k tó ry  postać świata odm ienił : a 
za tem , aby łzy  W etury i nie przygotowały 
okoliczności którym  przez dwa tysiące lat 
w inna była stan swóy Europa. Po użyciu 
tey naciąganych podobieństw b ro n i, którey 
wszędzie z taką użyć umie zręcznością p rzy ­
stępnie bliżey do rzeczy. W szystk ie, mówi 
on , duszy naszey działania zalezą całkowi­
cie na poymowaniu , przypom inaniu , i s ą ­
dzen iu , to iest: postrzeganiu z w i ą z k ó w  m ię­
dzy przedm iotam i, k tó re przez zmysły do 
duszy naszey dochodzą; a zatem naiura W 

niczem innem nie mogłaby ludziom w :ększey 
lub mnieyszey do nabycia rozumu dawać 
zdolności, iak tylko obdarzaiąc iednych w ięk­
szą nad d ru g ich , albo bystrością zmysłów , 
albo objętością pamięci, albo do mvagi zdol­
nością. Zobaczm y, czyli ubliżenie i n ie ró ­
wność w tern , może czynić iakąkolwiek w 
zdolności nabywania rozumu różnicę.

Co do pierwszego doskonałość mnieysza 
czy większa zmysłów nie w pływ a w nicztJrt 
do ukształcenia rozsądku, poniew aż ludzie ,
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łakieżkolwiek na umyśle mieć będą rzeczy 
■Wrażenie , zawsze iednak iedne i też same 
między lemrż rzeczami postrzegać będą sto ­
sunki. Za przykład tego wystawia zmysł 
Widzenia. Jakożkolwiek w  oczach iednego 
sążeń mnieyszy, śnieg brudnieyszy, wyda­
wać się będzie ; zawsze iednak ieden i dru­
gi , sążeń większym od łokcia , śnieg z ciał 
nayb.eiszym osądzi. Co do drugiego; rozu­
mie naprzód iż większa lub mnieysza do­
skonałość pamięci rzeczą iest. cale nabytą; 
Częste wystawiania sobie iednychże zawsze 
przedm iotów , uw aga, z którą się nad niemi 
zastanawiamy , i porządek , którym ie sobie 
Wystawiamy , sprawuią częstokroć cuda owe 
p a m ę i ,  którym  się tyle dziwimy. Ale 
cóżkolwdekby b}ło , pamięć wielka nic ty l­
ko nie może bydź brana za sposobność, czy­
li. drogę do wielkiego rozumu, ale owszem 
nayczęśoiey nabyciu iego przeszkadza. D o- 
św.adczamy, nie ra z ,  że wielu, którzy w 
mnieyszych szkołach , gdzie naywięcey uczą 
Ha pam ięć, nay większe czynili nadzieie, do­
szedłszy la t ,  ledwo do czego zdalnymi się 
kydź okazali. Człowiek z nadzwyczayną pa -
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iriięcią , w  nią całkiem ufa , i cudze tylko ła -  
d u ie ; kiedy przeciw nie mniey iey maiący 
Więcey czasu daie sobie do myślenia , co 
naywięcey rozumowi pomaga. Ze zaś wszy­
scy , zwyczdyną obdarzeni organizaeyą, dość 
m aią pamięci do wywyższenia się na nay- 
w yższy stopień rozum u , dostatecznym mo­
że bydź tego dowodem ta icdna naw et uwa­
ga , iż wszyscy obiąć nią mogli swóy p rzy - 
naym nięy ięzyk oyczysty. Pospolicie t e n , 
do sześciu lub siedmiu tysięcy zawiera w so­
bie W yrazów, kiedy tym  czasem pew n a , że 
trzydzieście lub czterdzieście przedm iotów  m o­
gą względem siebie tyle mieć odmiennych 
stosunków , iż w ciągu długiego naw et ży­
cia dostrzedzby ich wszystkich nie można. 
Co do trzec ieg o : zdolność do uwagi nie 
większa się potrzebuie do zrozum ienia setney 
prupozycyi ieom etrycznćy, iaka się potrze­
bow ała do pierwszey , ieśli ciągle , i należy - 
tern nauce tey stopniow aniem , z jedney się 
do drug iey pi zechodzi. A któż iest , coby n ie -  
by ł zdatnym do pierwrszey? Porządne zatem 
postępow anie, i dzielność powodu , który do 
uwagi zagrzew a, wszystko w  tey .mierze sta-
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howl. Kiedy w ięc , ani bystrość zmysłów  ̂
a»i obiętość pam ięci, ani zdolność m vag i, 
hie czyni w  ludziacli żadhey , co do sposo­
bności nabywania rozum u, różnicy, cd i więc 
innego prócz edukacyi, mogłoby bydź tego 
p rzyczyną?

Pomimo atoli wszystkich ty c h , tak ia -  
snych na pozor dow odów , znaydowało się i 
znayduie ieszcze dotychczas, pomiędzy oświe­
conymi niemało i dosyć silnych mniemaniu 
tem u przeciwników. N a mieyscu rozum ow a­
nia tysiączne przytaczaiąc dośw iadczenia mó­
w ią pow szechn ie , że trzeba się rodzić p o -  
£j;ą, muzykiem i t. d., i źe ten lub ów m niey 
iest nad drugiego poiętnym , bo nie tak szczę­
śliwie usposobionym się urodził. W ażną więc 
byłoby rzeczą należycie to pytanie rozw ią­
zać, czy w  rzeczy samey znayduią się tak  
iiprzywńleiowani od  n a tu ry , iż z ; urodzenia 
samego przynoszą większą nad innych do na­
bycia rozumu zdatność, z przyczyny więk— 
szey narzędzi zmysłowych doskonałości, iak 
się pospolicie rozum ie; czyliteż wszyscy o -  
patrzen i należycie w e wszystkie zmysłowe 
n arzędzia , to  ie s t: mający zdolność używ a-
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j i i a , m n iey  lub w ięoey  do sk o n a łeg o  sw ych  

Zm ysłów , by le  w  d o s ta teczn em  s to p n iu  do 

cz y n ie n ia  sobie d o k ład n y ch  w y o b ra żeń ,  k o lo ­
r ó w ,  zapachu , sm aku  , g łosu  i d o ty k an ia  w ła ­

s n o śc i?  c z y ,  m ó w ię ,  ci w szyscy  ró w n ą  m a- 

i ą  zdatność w y ższy ch  n a w e t  n ab y w an ia  w ia ­

dom ości ? I leżb y  n ie  p rz y b y ło  o ś m ie le n ia ,  
ty m  z w ła s /c z a  , k ló ę z y  się p u szcza ią  w d łu ­

g ą  n au k  w ę d ró w k ę  f g d y b y  p rzek o n ać  się 

m o g l i , iż  iak iko lw iek  ies t  sk ład  n arzędz i  ich 

z m y s ło w y c h , do n ab y c ia  atoli ró w n e g o  w ia ­

dom ości s to p n ia  ró w n ie  są w szyscy zdalnym i? 

,To i e s t , co by ło  do ro z w iąza n ia  podane P .  

G arat ied n em u  z n ay s ław n iey szy ch  w ieku  n a ­

szego  L o ik ó w  (a). Z obaczm y  , ; iak  się u m ia ł  Z 

Z apytania  tego  w y w ik łać .

N ie  ie s t  n o w e , m ó w i ón  w źm ien ione  

W yżey m n ie m a n ie ,  sposób tylko i oko liczno­

ści w ieku  w  k tó ry m  zosta ło  w zn o w io n e  p r z y ­

czy n iły  się do  dan ią  m u  ty le  wziętości. P o -

( a )  Dans les debats des Ecoles normaUs: patrz 
W tćm dziele zaszczyt naukom, w czasach naygor- 
s z y c h ,  ho w czasie Dyrektoryatu we Francyi, ro- 
hi^cem, ,1
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chlebną iest i ośmielającą dla każdego rzeczą 
zapewne myśleć, źe nie niemasz , coby go 
od dowcipów wyższych różu ło , nad same 
tylko, szcześliwiey zwrócone okoliczności, i 
lepiey kierowaną ednkacyą i z ląd to podo­
bno z licznych mniemania tego stronników, 
Więcey się życzącymi , żby t ,k  było, niżeli 
przekonanymi, iż tak iest realnie, okaznie; 
nie można bowiem myśleć aby rozwiązanie 
Wątpliwości tey mogło bydź kiedy pod 
bnem, bo iak sobie podchlebiać , iżby iasno 
możną było wyłożyę , co przyrodzenie g ru ­
bą okryło zasłoną.

W  rozwiązaniu iakiego bądź kolwiek za-’ 
gadnienią, pierwszą iest rzeczą zapewnić się, 
czy mamy dostateczną zasadę na którcy o -  
przeć by można rpzumowąnie do zupełnego 
rozwiązania tego potrzebne. Nie mało iest 
Zagadnień, którym braknie na odobney pod­
porze, a te napróżnoby podchlebiać sobie, 
iasno i na czysto odgadnąć. Pozostaną zawsze 
niepewności, p ow ąp iw ąn ia ,  ciemności, tak, 
*ąk w  zagadnieniu, o którem właśnie tu m o -

Ażeby poznać doskonale w pływ  i dzia­
łanie organizacyi na przyrodzenie umysłów,
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trzebaby pierw iey poznać dokładnie skład czy­
li organ,z cyą mózgu, gdyż ów głównieyszem 
Uczuciów naszyć a iest narzędziem; kiedy tym  
czasem dróbniuchne iego cząstki nietylko oku 
naszi mu niedaią się dostrzegać, ale w ym y- 
kaią się naw et nayzręcznieyszemu Anatomik* 
szperaniu. Nie mamy ieszcze dostatecznego 
zapew nienia, co to iest rodzay o zsiadłości, 
czyli g iuu tu , ze, tak  powiem, z którego n e r— 
w y w yrastaią i w którem  zasadzała śwoie ko­
rzonki. Nie wiemy ieszcze z pewnością , czy­
li nerw y te ze wspólnego, i niedzielnego w so - 
b<e p ierw iastku, czylite# z różnych punktów  
mózgu wychodzą ? lak  i z czego mózg się fo r- 
muie ? W  tey niewiadomości iak m ożna o -  
zaączyć w pływ  organizacyi, m niey lub wię- 
eey szezęśllwey, na. umysł i iego działania ? 
choćbyśmy zas i pewnezni byli o silnym tym  
i powszechnym w pływ ie, czyż dla tego zna­
libyśm y sposób, iakim na umyśle skutkuie? 
i iak by sobie postąpić chcąc popraw ić, lub 
■Wydoskonalić, złe lub dobre iego działanie? 
Inaczey dzieie się cale z sposobnością iego 
kształcenia czyli ędukacyi. Nad tą można się 
zastanowić obszerhiey , bo ią lepiey objąć, bo
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nią więcey władać możcmyy. bo pllniey ią 
ieszc ze poznaiąc, i nią umieiętniey kierując , 
możemy nadać większey części umysłom, dziel­
ni ść nieiaką ; a co potrzebniey, czystość i ja­
sność pojęcia , gdybyśmy żadnego więcej’ nie­
mi cli na to dowodu, dzieie sanie Sparty do­
stateczne byłyby na okazanie, iak wicie mo­
że edukacya. Nic widziano zaiste wr Sparęie, 
ani zadziwiających kunsztów, ani cudów’ owych 
gieniuszu, którym się w jnnyclikraiach dziwimy; 
ale widziano rzecz dziwnieyszą nierównie: ciąg 
nieprzerwany pokoleń z więcey trzydziestu 
t j s ię ry  ludzi złożony, zwięzłe ale z naywię­
kszą dokładnością tłumaczących się w stoło­
wych i rynkowych schadzkach;zdania pełne r o -  
stropności i miłość oyczyzny do stopnia nay- 
Wyższego podniesioną. Cale ianieżałuię Sparty, 
i choćby było mocy, w moiey niechciałbym iey 
nazad przywracać. Przekonany iestem, źe p r z y ­
rodzenie ludzkie podniesienia umysłu nie zaś 
Zagorzałości po trzebu ie ; że trw'ałość państw 
na rozumie nie na namiętnościach gruntować 

p o w in n a ; znam nakoniec, że ten rodzay 
ł>f>zum u, który iest tylko ustrzeżeniem o d b lę -  
d°w , nie może ’iśdź w porów nanie, ani codo
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p e w n o śc i , ani co do zręczności, ani co do 
użyteczności z rozum em  zrosłym  na łonie 
nauk  i um ie ję tnośc i ; z rozum em , k tó ry  dzie­
dziczy p raw dy  odkry te , i narządza sam d a l ­
sze ich odkrywania. Ale p rzyk ład  S party  i 

L iku rga  przekonyw a mnie, ze ludzie , obda­

rzen i  wyższym g ien iuszcm ,m ogąnasw óy  obraz 

n a ród  e ahy przetw orzyć, podobne zaś tw o rz e ­
n ia  n iefób ią  się i nie mogą rob ić , iak przez 

sam ąjd lukacyą  czyli iednostaynei pilnie s trz e -  
-  żo n ę 'u m y s łó w  m łodych kształcenie,

Rozbieraiąc w p ływ  o rg a n iz a c j i , zawsze 
m ówią o zmysłach w idzen ia ,  dotykania, s ły ­
szen ia , a ponieważ zmysły te  iednostąyną ma­
j ą  organizacyą w  ludziach przynayrnniey, k tó -  
Tzy widzą, słyszą i c z u ią ; wnoszą zatem , że 

wszyscy w pow szechnośc i , w  których orga­
n iz a c j i  żadney w ady nie w idać  iednakim  za 

w sze są organizowani sposobem. Atoli oprócz 
organizacyi zew nętrzney , iest ieszcze w ew n ę  - 

t rzna ,  a kio: a większy nierównie w p ły w  na 

umysły nasze mieć zwykła. Jleż to  ludz i , któ­
ry ch  zmysły zdaią się bydź ze w s z y s tk i e j  
iednakie, a  k tórych czułość czyli draźliwość 
jest ,do  podziwienia odmienną. Co iednego
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nie porusza bynaym uiey, naym ocniey d ru g ie— 
go do tyka; w  słuchaniu iednegoź opow iada­

nia, oczy iednego surfie i spokoyne w idzim y, 

gdy tym czasem  drugi m a ie łzam i zroszone 
Chociaż zatem  iednakie będą zm ysły , kiedy a -  
łoli tak  w ielka iesf a v  sposobie ich  porusza­
nia ró żn ica , m ożna się niem ylnie dom yślać , 

że na n iey  zasadzona bydź m usi iedna z g łó ­
w n ie jszych  różności um ysłów  przyczyna. W ie ­
le iest podobieństw a, że np. łatw ość żyw sze­
go się tłum aczeń  a , czyli oddaw ania  m ocn iey - 

szyrfi poruszeń , co stanow i różnego rodzaiu  
ta le n ta ; nie m ało m usi zależeć od łatw ości ich  

przyym ow ania. M ożna przeciw  tem u zarzu­
c ić , że w ładza czucia i poruszania się, iak im - 
bądźkolw iek p rzedm io tem , pow iększa się łub  
zm nieysza w  m iarę w praw y, k tó rą  iey saaiey 

daią okoliczności, k tó re  ią obudzaią ałbo z o -  
sfaw uiąuśpioną, atoli postrzeżenia tego  rodzaiu 
nie były ieszcze z t  iką usilnością, dokładno­
ścią i w  tak  w ielkiey lic zbie czynione, aże— 

m ożna zasadzać na nich oguł i teo ry ą  n a ­

uki. P rzeciw nie  są w yi adki, w  m ałey w praw ­

dzie liczb ie , zdaiące się iednak d o s ta te c z n e - ' 

na poparcie tego, i e  w iększy, łub in tfiey -
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szy stopień czułości ma swoie przyczyny 
w  sianie fizycznym zmysłowych naszych 
narzędzi. Okazuie doświadczenie, które­
mu wszyscy , a przynaymniey większa licz­
ba pisarzów oddać może świadectwo , źe ten­
że sam człowiek przed wypiciem fliżanki ka­
wy i po- iey wypiciu , nie w jednakim iest 
stanie mocy i czynności umysłu; poięcie iego po 
tym napoiu slaie się żywsze i prędsze, a od tego 
częstokroć pewność ich i dokładność zawisła; 
napóy ten wywieraiąc swoie działanie nie od­
m ienił, to prawda organizacyi w jstocie, za ­
ostrzył ią iednak i rozdrażnił nieiako, co sa­
mo może się iuż nazwać rodzaiem nieiakim 
odmiany.

Postrzegaią czytelnicy, iż w zagadnieniu 
tern , P. Garat, trzyma na równi szalę, nie 
przechylaiąc iey, ani na iednę stronę , ani 
na drugę. To na tę , to na ową przydaie ko- 
leyno ciężaru, bo też to pewna, że na obie 
strony doświadczenia przeciwne mo. ą go po- 
dostatkiem dostarczyć, i one to same nie zaś 
trzymaiący szalki powinny którą bądź stronę 
przeważyć.

Z wszystkiego tego cóż nareście wypada,
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oto, iż co do teoryi , rozwiązanie to nie iest 
1 bydź nie może tak ła tw em , co zaś do p ra­
ktyki nadto iest w iele powodów rozumienia 
iż na dzielności kształcenia umysłów czyli edu- 
kacyi zupełnie można polegać.

J -  JE

IT.

Podróż do Ajzyi mnieyszey i Grecyi P. Chan- 
dlera Anglika z  dodaniem not historycznych, 
ieograficznych i krytycznych przez  P. P. S er- 
/Vois i Barbier du Bocage.

Żaden podobno kray, tak często, i tak p o - 
Wabnemi wyobrażeniu naszemu nie był m a­
lowanym farbam i, iak sławna w starożytno­
ści Grecya. Brzegi iey obmywa H ellespont, 
owa ciaśnina, do wspaniałey rzeki podobna, 
przedzielaiąca dwie części świata, t y l u  nas 
interessuiące względami. Z tego to mieysca 
karm i si<j koleyno oko widokiem Europy" i
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Azyi, Grecyi i l lio n u , pół Maratortu i P łatek 
1 u tvszystkie starożytności skupione, w szy­
stkie dawnego świata pam iątki łączą s ię , i 
W punkt ieden ibiegaią. T u  w stosunku f i­
zycznym i m oralnym  nayciekawsze schodzą 
się sprzęciwieństwa. Z jedney strony obna- 
Zone gór p aszczysto-płonnych w ierzcho łk i, 
zdaią się bydź obrazem daw ney owey ubo- 
giey ale waleczney E u ro p y ; z drugiey p a -  
górki, pod topoi buy no-rosłych  cieniem m i­
łą  zielonością okryte, zdaią się oznaczać zby­
tek  i miękkość Azyi. W szystko się tu m a - 
luie. Echo nawet, w dniach pogodnych, pow ta­
rza nawzaiem i przenosi od brzegów do brze­
gów świata, pienie ptasząt i nócenie pasterzy 

Chandler przybyw szy do A zyi, zwiedza 
naprzód państwo dawney Troi, owe to m iey- 
sca, gdzie przed trzem a tysiącami lat cała G re- 
cya, naprzeciw  iednemu narodow i skupiona , 
la t dziesięć stała obozem. Któż, czytawszy 
o. potędze Pryam a, może bez wzruszenia de­
ptać tę  ziemię , chociaż wielkości iey da­
w ney żadnego iuź ś adu nie widać. Trzody 
tylko drobne t.łąkaią się dzisiay międży p o - 
walinami sławnego owego m iasta , inne z no-
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Wtt pasą się spokoynie na starodawnym wal -  
ki okropney teatrze ; gdzie znaydować się m a- 
•'Ą groby Patroklesa, Aclńllesa, Hektora. P le­
mienia nieprzewidzianego podówczas, M acho- 
metanów dzisieyszycli, konie, szczęśliwsze nad 
o We K rezw a , chłodzą się codzień wodą z łą ­
czonych rzek Skamandry. i Symoisa; skąd śpie­
szą buiać po murawie zbro^zoney niegdyś 
krw ią biegunów, które pędziły tainźe pod B o- 
hatyram i walczącymi o piękną Helenę. K u -  
py brytanów karm ionych i hodowanych przez 
M etampsykozę wiernych M uzułm anów, n a -  
Pastuią zmordowanego i zdumiałego podró­
żnika. Tym , gatunku nowego nieprzyiaciołóm, 
musiałby drogo ciekaw ość swą p rzy p łac ić , 
gdyby w ażył się zaspakaiać ią bez znaiome- 
go dobrze napastnikom owym przewodnika.

Jnne ieszcze niebespieczeństwo spotyka­
ło Chandlera, na placu owym walecznych mię - 
dzy narodam i zapasów. Zabytki T ro i są te -  
■Caz rozboyników schronieniem, skąd n ap rze—' 
mżdzaiącycli napadaią. O pisane szczeguly 

Przez Chandlera barzo są w wielu względach 
Clekawe. W szelako, tw ierdzą francuzcy p rze - 
k ładacze, iż dla dokładnieyszey o sławnych 

M ai iZotf. B
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tv ch  k ra ’aoh Wiadomość’, potrzebne iest czy­

ta  lie po, uveyszey tam że podróży współziom­
ka i c li P. Chevalier.

Puszcza ac się głębiey w  Joniią, nowe 
Znowu zastanowiaią przedmioty. K r a y t c n o b -  
fs y był w  mias a dotąd z chlubą stynące. 

PH ena wydała  B asa, k tóry  wszystko, co po­
siadał, niósł z so ą; tenże  sam los i s i dz l-  
sieTszycli mieszkańców, z tą  tylko różnicą, źe 
Ci .ic u in e ią ,  iak filozof, niegdyś ich w sp ó ł-  

ziem k , u ó s t w a  p rzy  cnocie za p raw dz 'w e  
poczytywać bogactwo. W  Theozio, A nakn  o- 
na o czyżnie, obraz nędzy i smutku migysce 
boga tw i roskoszy zastąpił. T oż  samo się 
siato z Koioicnem, gdzie się M enand r  uro ­
dź ł. T oż  z miastem E ry tl irem , gdzie czc m -  

na od G recyi całey w y r  ki w y d a z a ła  Syo 1- 
la. Z py sznego Efezu, n ic k 'ó> e rozw aliny  ty l ­
ko, p rzy  nich chały nędzne, i okropna  E r o -  
st atu nit Śmu-rielność pozostały. Z tego n ie ­

gdyś pod. h ei ców sieci s 1 a, przebrani za S a -  
t y ó w  męższ zyźni ,  a za boginie kob ie ty , 
wyszli z dzw ękiem  różnych  muzyki narzę­
dzi, na przyię  ie Antoniusza, zwycięż, y  Bi u -  
ti»sa i K a syu z.i, śpiewaiąc mu uoskie p o -
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chwały. Nędzni i uciśnieni dawnych Efezyy-, 
czv ko w następcy, nie będą w stan ie  oddania 
podobnego hołdu przyszłem u państw  tu re ­
ckich zwycięż y. Dwie, czy trzy  lepianki są 
ńziś całym zabytkiem Klazemony, niegdyś mia­
sta, służącego Rzymianom za naypierwszą o -  
sadę do podbicia Azyi. Klazemona, dawniey 
morzem oblana, stała się dzisiay przytułkiem  
bezkarnym naieódnikóm, którzy ztamtąd na 
okolice n?padaią. Inne miasta dawnieysze 
iakoto: Lebedus, Claros. Magnezya, Milet, Focea, 
czyli raczey smutne ich cienie, okazuią się 
koleyno w  podróży ciekawego Anglika. P o -  

ś;ód gruzów i barbarzyństwa dzisieystych mie­
szkańców , Chandler szuka i wydobywa p ra -  
" a  ich do nieśmiertelności. W szędzie oko 
zasmucone równym  spustoszenia Widokiem. 
M ile t, w którym przyszedł na świat Thales, 
położony w liczbie siedmiu starożytności m ędr­
ców, iest dziś mizernem miasteczkiem; a po - 
tom.ko.vie trzeehset rozmaitych osad, dziś nę­
dzą tylko i upodleń em znaiomi. Niedaleko 
stam tąd góra LatmuS, g laie, podług Mitologii, 
bogini xięźyca przychodziła nawiedzać lube­
go swego Endym iona, samymi dziś rozboy-

B2
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nikami zamieszkana. Ani na myśl przycho- 
dzi Rządowi Tureckiem u górę lę od łotró\V 
oswobodzić. W  Foggyi dzisieyszey, c ię ż k o  

poznać dawnieyszą stolicę sław ney osady Mar" 
syliyskiey, skąd pierwszych G reków  w yprawy 
na odlegleysze gotowały się podróże. Miasto 
to  często zburzone, ale zawsze na nowo w y- 
staw ione, pod Cesarzów Rzym skich panować 
niem, miane było za iedno z nayhandlow niey- 
szych w  Azyi mnieyszey. Pod w ładzą T ur­
ków  handel iego upadł, zostaie tylko parnią- 
tka patryotyzm u, i sławnych w ypraw  prze­
szłych onego mieszkańców. W  m ałey stąd 
odległości okazuie się Smyrna, nazwana w  H i ' 
storyi okiem i ozdobą Jonii. Miasto to lubo 
często przez trzęsienie ziemi w ywrócone, za­
wsze się podnosiło na nowo, co szczęśliwemu 
położeniu iego przypisać. Ze wszystkich miast 
składaiący ch związek potężny znany pod na­
zw iskiem  Jońskiego, Smyrna iedna, utrzym a­
ła  się do tąd  z nieiaką okazałością, mimo o- 
krucieństw a Turków , i często tam ie  panuią- 
cego pow ietrza. Smyrneńczykowie, nie ustę" 
puiąc Efezyyczykóm wpodchlebstwie dla Rzy^ 
mian, jjaypierw si z podbitych kraiów  w ysta-
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wili kościół Rzymowi, ato W ten czas , kiedy 
G recyi i innym narodom _ okropne gotował 
kaydany. Chandler siedzi początki S m y rn y , 
daley w zrost miasta tego, staiącego się środ­
kowym nieiako punktem  ogromnego w  tam ­
tych stronach handlu, i z upodobaniem roz­
ciąga się nad interessuiącemi Smyrneńczyków 
dziełami.

Mil kilka za Sm yrną okazuie s'ę góra 
Hermus, toż źródła Kaistru i Meandra, dwóch 
rzek które podobnym do Nilu tw órcy Delty, 
sposobem, usypały przy uyściu do m orza 110- 
We lą d y , przyniesionemi zdaleka tamże zie— 
tniami; obce te  ziemie, tak iak w niektórych 
mieyscach Europy, naprzykład przy Rawenie , 
■digues-mortis, Freius, odepchnęły daleko m o­
rze ; w  kilku mieyscach brakuie iuź wody 
żeglarzom; w  rzeczy sam ey(ilet pasterzy da- 
ie się słyszeć na mieyscu krzyku m ay tk ó w ; 
bydło się pasie, gdzie Vozwinięteini okręta p ły -  
Wały żaglam i; to atoli posuwanie się z jedney 
strony brzegu a usuwanie z drugiey, iedno z a -  
stępuiąc drugiem, nicpomnaża bogactw czło ­

wieka.
Nie można wspomnieć*tego co b y ło , iak
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iytko z uczuciem boleśtiem, tego co icst w jsto- 
cie. Pow abney tey  Jonii w inna st rożytnośc 
ieden z pięciu A rchitek tury  porządków, toż 
wielorakie wynalazki do wy o iy  i miękkości 
życia służące- T u  użyty  naypierwiey sposób 
p rzygo tow an ia  i dochowywania zapac ó w , 

stąd wyszedł zwyczay wieńczenia kwiatami 
p  d czas biesiad W  mieście iednem  teyże 
Jonii robione były  owe kunsztowne tk a n k i ,  
k tó rem i się K rólow e Perskie  zdobiły. J\:ó- 

W’iono w starożytności sposobem przysłowia; 
,, K reteńczykow ie lubią igrzyska Olimpiyskie, 
„  Spartańczykowie piękną b; ori, K reteńczyko­
n w i e  m yśliw stw o, Sybaryci ozdobne s^aty , 
,, Jończykowie tańce. „ Jaka różnica , jaka 
przeciwność między miękkością i zbytkami d a ­

w nych  Jończyków, a ubóstwem i uciśnieniem 

dzisie jszych  krain tego mieszkańców!
T u rk o m a n i , czyli T u rcy ,  z inieysca na 

mieysce przechodni ( nom ades:) pochodzący 
z T a tarów , ciągle się okazali okrutnym i t e -  

raźn ie jszych  Jończyków n iep rzy jac ió łm i.- '  
W szędzie  widać nayżyżnieysze pola odło­
giem ; wszędzie pod naypowabnit yszem nie­
bem u ay okropniejsze spustoszenie. iNędztń
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łr>ieszkańey, Trdwo nagość okryć m ogący, n ie  

Ważą S'.eL o d d aL ć  od i ęd zn y ch  s w jc h  m ie­

szkań t rw o g a  w szędzie  p ann ie  Z aby tk i  w  < 1- 

kośei p rz o d k ó w  s tra sz ą  ch, zam ias t  w zbu­

dź n i  a  n a ś a l o  wari :a i chęci. K ościoły , p a ł c e  

■W rozw alina  li pozosta łe ,  schron ien i,  m  ą n  z -  
bo iów , skąd  ustawicznie w y s t  zały ś m ie r te l ­

ne  w y la tm ą .  Ciż T u r k o  n an ir K a ry y ą ,  M y -  

Zyą, F e n ic j  ą  i Syryą, ró w n ie  iak Jo n ią  n a -  

padaią. P rz e z  p ro w in e y e  te nie m ożna  i n a ­
c z e j ,  iak k a raw an a m i  przneżd.-.ać a c ' cą e — 

m u  one choć W liczney k u p :e oglądać, t r z e ­

ba w  p rzo d y  zostać żo łn ie rz  m, i p  'zygo'.o- 

w ać się do n ie iedney  k rw a w e y  j o ty  zki. P r z y ­

s ło w iem  iest bezbożnego  i dzikiego T u r k o m a -  

łia że n ie  masz lepszego  hand lu , iak  k u lą  i 

„  p ro c h e m ,  gdyż  za k u  ę koszm iącą  grosz , m o -  

„  ż r a  zyskać tysiące. ,,

P odoba ło  się n ie k tó ry m  oskarżyć W o l ­

t e r a  o p o d c h h b -two, że w ró ż n y ch  do K A T A ­
R Z Y N Y  W ie lk ie y  w ierszach ,  zachęcał do os w o 

bodzen ia  od  T u  ków , iako b a r  a  -zyńców E u ­

ro p y .  L ecz  n a  samo w spom nien ie ,  c /e  n b ła 

Crreeya, a czem  dz ś iest, k t r y ż  na .k m i­

łośnik, k tó ry ż  p rz y ia c ic l ,  a ra zem  mśo.ciel l u -
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dztosci. mógłby się wstrzymać ud życzenia, 

z serca, by w idział przyśpieszone owe p rze"  
istoczonie państwa i rządu Tureckiego, które 
dziwotwornemu, i iuż do upadku schylonemu 
składowi iego, koniecznie zdaie się bydź  po­
trzebnym.

J - u

HI.

O przyczynach różnicy rolnictwa Angiel­
skiego od Francuzkiego.

Czemu ziemia nietyle iest urodzayną 
w  rolnictw ie francuzkiem , ile w angielskiem? 
Czemu rolnictw o angielskie, we wszystkich 
swoich częściach; korzystnieysze iest od 
francuzkiego ? Skąd pochodzi to niepow o­
dzenie we P rancyi ? Czy można tem u zara­
dzić ? i iakie do tego środki ? czy dosyć by­
łoby naśladować ściśle Anglików ? Na pytania 
te znaydzie się sama z siebie odpowiedź 
w  piśm ie, które tu  przełożone z francuskiego 
kładniemy.
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W szystkie praw ie grunta , z których za- 

mierzaią sobie rolnicy obfite bez p rzerw y 
Obierać roku każdego żniw o, potrzebuią ko ­
niecznie , aby urodzayność ich utrzym yw ana 
była przez pognoie, stosowne do przyrodze­
nia z iem i, i gatunku z ia rn a , które się ma 
nu niey zasiewać. Zuaydu:ą się wprawdzie 
niektóre niziny i uprzywileiowaue od na tu - 
ty  g u n ta ,  maiące znaczną grubość czarno- 
ziem u, albo też użyźniane co rocznie, bądź 
szczątkami gniiącyeh roślin, bądź poźyw ne- 
*ni sokami za pomocą spadaiącey z pob liź - 
Szy ch wzgórków w o d y , w czasie deszczów i 
topnienia śniegów , gotowo iuż przynoszone- 
nii • wyiąwszy atoli rzadkie te  położenia, 
pospolicie mało barzo rozległości maiące ; 
nie masz tak płodney z natury z iem i, któ - 
fraby mogła się obeyśdź bez przam ysłow ych, 
to iest staraniem człowieka dostarczanych 
Pognoiów.

W iadomo , że nayuźytecznieyszym dla 
bierni, a oraz nayłatwieyszym do dostania, 
1 naystósow nieyszym , do każdego gatunku 
§rUntu naw ozem , są pognoie i wygony by- 
<tta. Chcąc , aby nawoź dostatecznie ziemią
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u ż y ź n ia ł , trzeba, a b y , s ło m a ,  porl konie?  
woły , owce podśc ie lana , była  należycie 
moczem i gnoiem ich p rze ię ta ,  i do pew ne­
go stopnia przetrą  w iana , toż aby nawóz ten  
dobrze by ł z ziemią zmieszany i podług p ra -  

w k u ł  pcw «y 'h użyty. W  mecbaniczney na-  
i p, p raw  e z ie m i,  iaką iest: p rzym  esza- 

n  - m argin , p iasku , gliny, to rfu ,  popiołu; ie- 
ś --h em y, aby by ła  skuteczną; Irzeba z a -  

wsze przydać poguoiu. A tak  im więcey kto 
za n 'źny  i es każdego roku  w pognoie, tem  
wtpc y b idzie  m iał z roli swoiey ciągłych i 
b  z p rze rw y  korzyści, tem obfitsze i zysko­
w nie jsze  będzie m ia ł  żniwo: zachowawszy
a ołi to wszystko , czego doświadczenie n a ­

uczyło względem własności i położenia g run ­

tu •• i stósowney do nich uprawy. Lecz m o -  
żnaż , mieć wiele n aw o zu ,  niema ąc podo- 
s tatkiem bydła i paszy do w ychow ania  iego 
po r ,ebney ? i armienic byd ła  słom ą , nie ty l­

ko nikczemną iest st awą , ale nadto u m n ie y - '  
s z i  wielość naw ozu , zmn eysza ąo podśeiał- 
k ę ,  k tó ra  go naywięcey dostarcza. W  po- 
r  ądnem p -się, owaniu słoma nie pow inni 
-bj u z , mk chyba trzec ią  t j l k o  częścią poży-
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'Vnosci by d ła ,  d wóch zcś t rzec ich  dostar^zj'd 
P '-winny łąk: naturalne lub sztuczne, toż o -  
grodowń y ,  korzenie i liście roślin , w  tym  
celu umyślne zbierane,

Jeśli nie m ożna całego g run tu  należycie 
Uprawić , czy to pognoiem , czy mieszaniną 
ziu ir ,  czy wygonem  b y d ła ,  nie masz z ap e ­
wne innego sposobu do u trzym yw ania  w  nim 

cboćby leż pom erney tylko żyzności , iak 
tylko dać m u , iak m ów ią  odpocząć , r  k ,  
dwa, a częstokroć i w;ęcey. Sposób ten ny ­
lonie każdego roku  znaczną część żniwa, zo -  
stawuiąc ziemię odłogiem , następne n a w e t  
Obiory, czyni albo cale miernemi , albo r a -  
^Vet i zupełne chybnemi. M ożna zatem p r z y ­
jąć te  p raw dy  za n iezawodne w  ro ln ic tw ie  
Zasady, długiem doświadcz niem stw ierdzo­
n e ,  że pognóy istotnym iesL w arunk iem  do 

olrzyrnania obfitego żniwa, tak  w  ziarnie , 
biko też w  jnnych produktach. Ze im w ię -  
cey upraw ia się ziemi , tem więcey po trzeba  
Hiieć n a w o z u , czyli bydła na  p a s z v ; że  
°n  więcey kto  m a n aw ozu , czyli byd ła  na  

paszy , tern d łużey może upraw iać ziemię bezs 

Przerwy n a w e t , i żadnego nie daiąc iey 
P°cznienia.
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T e  położyw szy z a sa d y , p rzystąpm y  do 

po rów nan ia  stanu  ro ln ic tw a Ave F ra n c y i i 
A n g lii, w ciągu stu la t osta tn ich , aby po ­
znać , któi’y z tych  dw óch narodów  szczęśli­
w szym  był w  obran iu  środków  doskonale­
n ia naypićrw szey tey  ze w szystkich s z tu k i, 
i  p rzez  iakie sposoby doszedł do iey  w iel­
k ich korzyści. D la dania poznać o d m ia n , 
jak .oh  ro ln ic tw o  w  ciągu stu ostatnich lat 
doznało w e F ra n cy i i A nglii , trz y m ać  się 
będziem y w yrachow an ia  P . du Fresne, k tó re  
w  dziele sw oiem  o ro ln ic tw ie , w  w zględzie 
do ekonom ii polityczney u w ażan y m , zosta­
w ił. D ow odzi ón n a p rz ó d , iż w  końcu xv i 
w ieku  , p ro p o rcy a  m iędzy g ru n ta m i, dostar"  

ćzaiącem i n a w o z u , i te m i , k tóre iego p o ­

trzebu ją  ; to  iest: m iędzy pastw iskam i a  g ru n ­

tam i orom nem i, w  obydwóch narodach  , była 
zupe łn ie  ró w n a . Jak w  jednym  tak  i w  dru*' 
gim  trz y  ósme. części sk łada ły  pastw iska , 
trz y  ósm e g ru n t o ro m n y , z k tó rych  afoH 

dw ie ty lko  były  corocznie u ż y te ; bo trzecia 
leża ła  zaw sze o d ło g iem , dla t e g o ,  iż n ie 
m ieli ty le  n a w o z u , ile trzeba  by ło  na uży" 
Żllienie wszystkich trzech  Ósmych części
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prawionych. Bory i lasy zayrrtowaly około 
dwóch ósmych części pozostałych. W  tym  
składzie były rzeczy , kiedy /  przy począt­
ku przeszłego wieku, poczęto uw ażać, i i  
zb iory  nie były w ystarczaiącem i, tak na 
■Wyżywienie, iako też opłacanie podatków. 
Dla zaspokoienia pierwszych tych potrzeb , 
trzeba było szukać sposobów pomnożenia 
zbioru i dochodów. Różność sposobu m y­
ślenia , zw yczaiów , klimatu; czy też p rzy ­
padkowe iakieś zdarzenie , skłoniło obydwa 
narody do wzięcia się środków zupełnie so­
bie przeciwnych.

Sposób , którego chwycono się We F ra n -  
cyi do pomnożenia płodów ziemnych , za­
leżał na tem ; żeby do gruntu oromnego do­
łożyć iedną ieszcze trzecią część ziemi, odey- 
ttrniąc ią pastwiskom. Dla użyźnienia doda- 
ney tey  trzeciey części p o la , trzeba było 
postarać się o trzecią część więcey nawozu. 
A toli przeciwnie cale zrobiono. Tracąc trze­
cią część paszy, stracono i trzecią część by­
dła , maiącego z niey w yżyw ienie, a tem 
samem i trzecią część gnoiu , którego było­
by dostarczyło, i dla tego trzeba było m niey-
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s*ą dość nawozu, na większą rozległość grun­
tu rozdzielać. Nie prze :zę , iż przybyło w!ę- 
cey siomy, ł cz gdy trzeba było więcey tak-­
że trzymać koni, czy wołów roboczych , 
więcey iey takie wychodziło. Tak więc dru­
gie to ur ądzenie francuzkiego rolnictwa do­
starczyło prawda więcey nieco zboża i sło­
my , lecz zmnieyszyło nawoź i paszę , a stąd 
i urodzayność ziemi, liczbę bydła do karmu, 
wełnę, skury, łóy. Trzeba było więcey ro­
boczych sprzęża ów , więcey robolnika , i in­
szych rolniczych wydatków mnićy maiąe 
imęsa, więcey potrzebowano clilcba; podnio­
sła się ce a skór, w ełny , i sukna ; a tak 
pomnożenie pracy i wydatków strawiło d ro ­
bną część pomnożonego zbioru, a przy ogul- 
nyin rozrachunku, bardzo mało okazało się 
z jsk u ,  prócz chyba dla tych , którzy Fuli 
dziesięciny i podatek zbożowy

Zysk ten, cho naz niewie ki cho 1 * aż 
wielką pracą zna znemi wydatkami i zmniey- 
szeniem posilnieyszey żywności w m i ę s i e  

nabyty, za hęcił iednak Franryą do trzy­
mania się wziętego raz postępowań:a sposo­
bu t a nawet i daley go ieszcze rozciągnie-



t

:) 155 (

n ,& ) przez co ro ln ic tw o  stanęło w k ró tce  na 

tl'zeciey urządzen ia  swego epcce. W  tem  

R ządzen iu  , k tó rem u początek naznaczyć m o - 

a , oko ło  roku  1 7 2 0 , rozleg łość o rom ne— 

go pola pow iększono dw iem a trz c c ie m i czę~ 

s ia rn i, to  zaś z u ięciem  zawsze pastw iskom , 

tak dakce  , iż  nakonieo do te y  szczupł ś i  

P rzysz ły  , że s'ę  s ta ły  iedną trzec ią  częś- ią 

tego , czem b y ły  w  w ie k u  ostatn im . T y m  

s: osobem b ra ko w a ło  dwueh trzec ich  części 

faszy i  pogno iów  , stosownie naw et do p e r -  

■Hszego g ru n tó w  rozkładu. G dyż \węcey 

dwóch trz e c ic h  części po ’ a zostaw ało  jo d  

fcboiem , nie licząc naw e t trzeciey o w e j czę-- 

ś i , k tó re y  n iestaw ało  z początku , a d la  k tó -  

rćy  w tenczas iu ż  przez n iedost dek naw ozu 

h dnę l i  zi c ą częśc p la  mus ano porzucać 

Odłogiem. /ta  zmm eyszeniem  się dw iem a 

trzec iem i częściami pastw iska , b yd ło  i naw oź 

?mnieyszać s ę m us ia ły  w  tym że  sam ym  sto- 

sdnku , a to  co się zostało , t r z  ba by ło  ' o z - 

dzielać na w iększą z iem i rozległość. Z te  o 

^iedi s a tku  pogno iu u o d z iy  daw ny h o ro -  

^ n y c h  g ru n tó w  w ięcey s ę ia k  trzeć ą czę - 

SCią pom nieyszył. I \m  masz p o trze b y  p o w la -
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r z a ć , że stąd poszły s tra ty  i w zm ienione 

"wyżey n iedogodności, pow iększenie w ydat­
ków , p r a c y , i nędznieysze pożyw ienie i 
m niey m ięsa , choć w ięcey nieco chleba. 
P ra w d a , źe, za przydan iem  dw óch trzecich 
części orom nego p o la , w ięcey m ieli zboża 

i słom y , n iżeli w  drugiem  ow em  urządze­
niu. S łom a atoli użyta do podściałki n iew iel" 
kiey liczby i ledw o niesarhego tylko ro ln i­
czego zap rzęgu , n iem ogła ty le gnoiu p rz y ­
sp o rzy ć ; ile p rzysparzała  w iększa nierów nie 
liczba b y d ła , u trzym uiąca się na dw uch trz e ­
cich częściach pastw iska, W ygony  też  b}dł» 
trzecią  częścią by ły  zm n ie jszo n e , a  chociaż 
pow iększen ie  o rom nych  grun tów  w ydała 
w ięcey  nieco z ia rn a , to iednak w ypo trze- 

bow ane zostało na  pom nożone now ey  upraw y 
zak ład y , toż  rożnego rodzaiu w ydatki, karm ie­
n ie  ty c h , k tó rz y  podrożonego m ięsa n ieby li 
W stan ie  kupow ać , w sparcie  biednych k tó ­

ry ch  się w ięcey n a m n o ż y ło , nakoniec na o- 

p ła tę  dziesięcin i podatków  zbożowych: a tak 
m ało  co zostać się m ogło n a  czysty zysk 

rolnika.
W  czwartey epoce, którey urządzeni®
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naszych iuż czasów dotrw ało  , widzieli­
śm y , źe w  porów nan iu  z p ierw szą , podwo-* 
iono gruntów  orom nyćh rozleg łość, u y m u -  

zawsze od paszy , które zniesione l e -  
d\vo niezupełnie zostałyr. Dla osięgnienia zy ­
sku równaiącego się p r a c y ,  czyli o trzym ania  
zupełnego urodzaiu  z g ru n tó w ,  należałoby  
Urieć dwoie ty le  n a w o z u , a ząiem dw oie  
tyle p a s z y ,  dla te g o ,  źe gruntu  dwoie tyle 
Uprawia. Lecz nie ty lko nie lfta tego F r a ń -  
cya, ale ieszcze z tego , co m iała  d a w n ie j  
trzy czwarte części, ubyły. P orów naw szy  p o ­
czątkowe owe urządzenie  Z c z w a r ty m , to 

i e s t : te raźn ie jszy m  rozkładem  , okazuie się 
niedostatek nawozu tak  w ie lk i ,  i w p ły w  i e -  

go na  rolnictwo całe tak Znaczny, iź m ożna 
śmiało Zapew niać, że dochod, z oromnycli 
g ru n tó w , do połowy został z m n iey szo u y , 
odtąd iak przym uszona by ła  F ran cy a  m a łą  

ilość nawozu rozrzucać na  w ielką przyczy­
nionych gruntów  rozleg łość , now e  naw et 
Uprawiane g ru n ta ,  płodność swoię znacznie 

2 czasem ź m lc n . ły , i nie więcey iuz teraz , 

auk i dawnieysze wydósą.
P oniew aż tei’az wincey w e  dwoie u p rą*  

M ai Q



) (
w ia :ą z ie m i, iak p rzed  stom a la ty  uprawia-* 
l i , a urodzay  każdego z osobna m orgu , nie* 
zupełn ie ieszcze do półow y został zm n .ćy ' 
s z o n y ; idzie z a te m , że w ięcey nieco m aią; 
zboża i słom y , niżeli w  poprzedniczych epo­
kach. L ecz  z jedney  s t r o n y , w iększa część, 

ley  słom y idzie w  szkodę, p rzy  szczupłey 
liczbie b y d ła , n ie  m ogąc bydź dobrze w y ­
traw ioną , i w dobry  się naw óz z a m ię n ić ; 
z d rug iey , pom nożenie po trzeby  żyw ienia 

s ę sam em  p raw ie  ziarnem  , z um nieyszenia 
b y d ła  pochodzące , toż w ydatków  w szelkiego 
ro d z a iu , przez podniesien ie ceny tow arów  i 
innych  o p ła t , pożera ła  w iększą część zbioru  
powiększonego w  z ia rn ie , i korzyści z po ­
w iększonych t ru d ó w , czynionych nakładów ? 

i w iększych w ydatków  spodziew anych. W ie ­
śniak dz is iey szy , chociaż  w ięcey pi’acu ie , i 
w ięcey podeym uie t ru d ó w , go zey iednak 
karm iony , gorzey odziany , a liczba ubogich 

nad m iarę się powiększa. W ie le  iest p o w o ­

dów’ sądzenia , iż pow iększenie orom nego po­
la  , trzem a  czw artem i częściam i ogólneg0 
gruntu  , nie w ydało  stosow ney do niego ziarnu 

wielości. Bo nietylko w yw oź zboża za g r a '
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znacznie się pomni eyszył; lecz musi 

mszczę Francya w jrinych kraiach zboże dla 
siebie skupować: a zinnievszenie bydła i
drożyna mięsa do tego lud pospolity przy­
w iodła, źe samym tylko żywić się musi chle­
wem , a stąd pozostałość zboża niewystarcza 
pierwszym potrzebom.

W  czasie tym przerabiania na grunta 
całego prawie pastwiska poczęło wszystkie­
go brakować , to zaś przez niedostatek kar­
mu i pognoiów. Niestało chleba, m ięsa, 
masła, ło iu , skór , wełny , i wielu polrżeb 
fabrycznych. Wieśniacy nie mieli inney ro ­
boty, iak samo tylko oranie , nie mieli niczego 
do zbycia, iak samo tylko zboże, którego 
i tak na własne potrzeby brakowało. I tym  
ło sposobem do wielkiego przyszli ubóstwa, 
a bawiący się wodne mi i lądowemi przewo­
żeniami , zostawszy bez naym y, odslręezać 
się zupełnie od handlu rolniczego poczęli.

W  wielu mieyscach , ilość zboża m niey- 
szą się bydź okazała, pomimo podwojoną 
°romnych gruntów rozległość, co dowodzi 
2mnieyszenie do połow y, otrzymywaney z 
dawnieyszych gruntów korzyści. Można te -

C a
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go dowieśdź zninieyszeniem dziesięcin > 
w  nreyscaeh tyeh . gdzie naywięcey gruntów 
przyrobiano. Jeśli odbierający dziesięcinę 
m ało się na to uskarżał , to pochodziło stąd, 
iż w drożynie zboża uszczuplenia tego zna-' 
leśdż się spodziewał nadgrodę. Umniey szeni® 
atoii ogólney massy z ia rn a , nie było tym 
sposobem , ani mniey rzeczywiste , ani mnićy 
czuć się daiące, bo podrożenie zboża nie 
mogło mu nadgrodzić podwyższonćy ceny 
rzeczy istotnie do życia potrzebnych. W ła ­
ściciele g run tów , w  podobnym znayduiąc się 
p r z y p a d k u ,  więcey ieszcze trac ili , z  przy­
czyny )Onos/.onych na upraw ę roli wydatków, 
k tó re z w y k l e  nie dotykaią tego , co dziesię­
cinę odbiera.

Z  ćy samey więc uw ag i, że większa 
część dz esięcin nie powiększyła się w  ziar­
nie i snopie, albo przynaym nićy bardzo ma­
ło  powiększona zo s ta ła , od czasu , iak pola 
orom ne podwoione zostały ; wnosić słuszni® 
m ożna, iż zysk z dawnieyszych gruntów  > 
W trzeeiey tey rolnictw a francuzkiego epoce> 
do nołowy zmnicyszyć się musiał. Zmnićy- 
szauia tego, bardzo dopraw dy zbliżone, z do*;
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świadczenia samego, naznaczać można sto­
pniowanie , postrzegając, źe p rzy  pierw szey 
odmianie, na iedną część czwartą, przy d ru -  
g iey  na iedną trzecią, stosownie do ubycia 
karmu i nawozu, przychodu w  ziarnie i sno­
pie , z gruntó w oromnycli ubyło.

W takiem urządzeniu, gdy pastw iska, 
Zmnieyszały się więcey , iak trzema czw ar-  
temi częściami, względem ilości , w  jakiej 
Znajdowały się , p rzy  pierwszym ich z g ru n ­
tami oromnemi rozkładzie : bydło też i inne 
żyw ioły , które miały z nich pożyw ienie , do 
równey przyszły proporcyi. To sprawiło 
niedostatek żywności pierwszych rokodziel- 
bych potrzeb; przydać ieszcze, iż -większa 
część w o łów , które przedtem zbywano rz e -  
Znikom, w  trzech latach, to i st. : iak ty l­
ko cokolwiek podrosły , służyć teraz muszą 
do zarabiania rozległych poi i nie przedaią 
się , iak dopiero w  latach dwunastu. P o ­
dług czynionego nie raz obrachunku, p rze- 
daż takowa nie czyni więcey nad szóstą czyść 
2ysku, któryby się znalazł, pierwszym po- 
®tępuiąc sposobem; można nawet mów ć 
dziewiątą, z przyczyny s t r a ty ,  k tóra  suę na
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pognoiu ponosi. Ze zaś funt m ięsa , w zglę­
dnie do w yżyw ien ia  i oszczędności, zastępu- 
ie dv a funty  c h le b a ; idzie za tern , że w ię -  
cey traci s ę w  sposobności w yżyw ienia  z je— 
dney s tro n y , n iżeli się z drugiey zyskuie. 

U w ażać nadto  t r z e b a , że ilość odłogiem le -  
żącey ziem i pow iększa się zawsze w  stosun­
ku ii ści o rom nych  g ru n tó w  , i i e  ugory 
jnniey n ierów nie czynią poży tku , niżeli p a ­

stw iska  , k tó re  ich w przódy m ieysce zabierały  
pom im o całey  rozległości ugorów ; niem asz 
zapew ne n ik o g o , k oby m ógł na  nich dw u­
dziestą część bydł i w y c h o w a ć , k tóre się ż y ­
w iło niegdyś na p as tw isk ach , na g run t tera0 
orom ny obróconych. T a  naw et g runtu  p rzc - 

n r a n a ,  iak się okazało w y źey , pozbawiła 

F ra n ry ą  korzystnego  handlu  bydła i dobrego 

użycia s ło m y , k tó ra  p rzy  szczupłych te ra -  
źnieyszych oborach nie może bydź należycie 
ugnoioną.

W  takim  stanie ro ln ic tw a francuzkiego 
n ie  m ogą tam  m ie ć , stosow nie do luduoścb 
an i-po łow y  m ięsa , s k ó r ,  łoi u , i p i e r w s z y c h  

potrzei U btycznych  , ile m iew ano w  p ie r"  

wszym  owym  rozkładzie. Sprow adzan ie  z jo-
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fiycli kraiów wszystkiego teg o , niezm iernie 
"dele kosztuie. I tento nieuchronny w y d a- 

pożera naywiększą część korzyści z han­
dlu zbytkowych produktów  , i innego p rze ­
mysłu ciągnionych.

Niedostatek nawozu , z pomnożenia o ro - 
mnych g runi ów wynikły', dał się rów nie i 
ty winnicach uczuwać. Nie dosyć w ygnoio- 
i)(‘ mniey zaczęły wydawać. Ze zaś potrze­
ba wina była zawsze iednaką, starano się iey 
Sarobiedz pomnażaniem winnic, z um nieysza- 
hiem zawsze pastwiska. To samo stało się 
2 konopiam i, lnem , ogrodam i; powiększano 
Rozległość ich w m iarę niedostatku nawozu , 
aby koniecznie iednakowy przychód utrzym ać. 
•1'ym sposobem ubywało gruntu pod zboże , 
iak znowu ubywało łąk i paszy , kiedy dla 
teyźe fałszywcy przyczyny utrzym ania ie— 
Znakowego w  zbożu przychodu , gruntów  
°romnych , z krzyw dą paszy i łąk , przyczy­
niano. W szystkie te  nieszczęśliwe łataniny, 
ledne z dyugich wynikaiące, zniszczyły zu­
pełnie pastwiska, pom nożyły koszta ro ln i-  
Cże, i pom ieszały cały w  ekonomice p o -  
r«ądek.
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Naywiększa nieprzyzwoitość zbytniey o- 

romncgo gruntu rozległości, iest to niezmierne 
podrożenie uprawy i przewozowych kosztowi 
bo oprócz niedogodności, które są mu w ił-  
sciwe, a kto ycli skutkiem odstręczenie od rol­
niczego handlu, i podniesienie ceny na wszy- 
stkiem, drogość ta pomnaża więcey, niżeli we 
dwoie; prywatnych osób wydatki, a nawet i 
rządu samego. W  urządzeniu podobnem, któ - 
re  powszechnem iest w tych nawet prowin- 
cyach , gdzie rolnictwo iest za naylepsze u - 
znanem, nakłady rolnicze powiększyły się.

lód- W  miarę rzeczywistego zmniey- 
szenia pastwisk doprowadzonego więcey, ni­
żeli do trzech czwartych części ilości, w ;a- 
kiey były, przy pierwszym w równości z grup - 
tami oromnemi rozkładzie.

are. W  miarę zmnieyszenia ich wzglę­
dnie do nowych potrzeb, dwa razy większych,

' niż były przed pierwszą odmianą, o którey się 
mówiło.

ocie. W  s osunku drogości rzeczy pier­
w sz y  potrzeby, klóre rolnicy kupować mu­
szą, w cenie więcey, iak połową podwyiszo- 
ncy.
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4te. K oszta  te  podw oiły  się ieszcze w  m ia— ' 

*■? podw oioney rozległości gruntów, toż za­
budowań i n iepotrzebny li na nie wydatków.

5te. Podwoione ieszcze zostały przez 
Zmnieyszenie urodzaiu na każdy in oddzielnie 
Ulorgu, który  teraz do połowy ledwie do­
chodzi.

6te. Nakoniec koszta u p raw y  rolniczey 

powiększyły się w  m iarę nasienia , k tórego 
potrzeba te ra z  dw a raz y  więcey, stosownie 
do nowego oromnych g run tów  powiększe­

nia.

Z tych to i wielu ieszcze innych stosun­
k ó w , okazuię s ię ,  iż koszta rolniczey u p ra ­
n y  więcey S ię , iuż we czworo podniosły, w ię­
k s z ą  częścią przez nieuważny grun tów  ro l­
niczych rozkład. T o  p rzyprow adziło  do u -  
bóstwa wieśniaka, i zatkało ź ró d ła  handlu i 

ekonomiki kraiowey; kiedy z drugiey strony  
Podniesienie na wszystko ceny, powiększyło 
Wydatki więcey niż w e  dwoie tak  osób p r ę — 
ha lnych , iako też i rządu samego- to  p rzy ­
musiło powiększy'ć znacznie w ydatk i,  a gdy 

llle można ich było całkowicie na wsie z u -  

b°ione, pom nożeniem  oromnych grup.ów r o z -
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kładać; powiększono ie w  miastach, gdzie po ­
spolicie maiętnieysi właściciele mieszkaia. Tak 
więc, błąd ów pierwszy w rozkładzie roi­
li :czym popełniony, stał się imdwoiako szkodli­
wym. Podatki sprawiły nową drożynę, dro­
żyna nowe znowu podatki i szkodliwsze ieszcze 
nad nie zadłużenie. Tak  to, ieden błąd ciągnie 
za sobą drugi, a za nim inne się znowu wciskaią.

Jeżeli z wymienionych dopiero wypad­
ków nie masz, iż lak powiem, żadnego, któ­
ryby  w rolnictwie znaczney bardzo sprawić 
me mógł odmiany: ileż okropnym mebezpie- 
czenslwóm nie wystawi zeyście. się ich razem, 
i połączone wszystkich skutkowanie? Ale 
zwróćmy uwagę na zbiór pomyślnieyszych 
d 7a rolnictwa okoliczności. Łąki i pastwiska 
na poprawę dawnych gruntów i żywność by­
dła u ży te ,  więcey nierównie mogą przynieść 
korzyści, niżeli, kiedy niezwaźaiąc na możność 
uprawy, na grunta się oromne przerabiaią- 
Pognóy cały, który się z nich otrzymuie , na 
gruota  dawne wywożąc, tyle zapewne każe 
zbioru spodziewać się, ile zpowiększoney nowe- 
mi, ał go gruntu rozległości. Prócz tego zaś, 
czy bywa do eh od z pastwiska ? czyli łąk, któ-
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re podług pospolitego wyrachowania sześć r a -  
zy więcey czynią korzyści, z bydła na rzeź 
Podaw anego  , niżeli, kiedy się obracaią na 

żywienie samych tylko wołów- roboczych, 
ziewięć razy zaś więcey, ieżeli przyłączymy 

'l0 tego należyte słomy przy większey obo- 
łze ugnoi. nie; a przypuściwszy, że funt mięsa 
* ówna się i oszczędza dwa przynaymniey fun­
ty chicha, okazać można, że pastwiska te przy­
noszą osiemnaście razy więcey korzyści, niżeli 
gdyby były na grunta oromne obrócone. A leie- 
s2cze nie dosyć, rnatcryały pierwszey potrze­
by, i ich przerabianie, ocenione, może bydź ty ­
ło drogie , iak i sama żywność; oguł zatem 
całydiczyć można trzydzieście sześć razy w ię- 
ccy, nie licząc ziarna, które z gruntów dawnych, 
h*picy uprawnych, w większey się ilości o - 
trzymuie. Zarabia się ieszcze na oszczędzaniu 
Wydatków na uprawę nowych gruntów, które 
nie mało pospolicie wynoszą. Nakoniec pozo 7 
shaie w zysku ziarno, ochronione przez użycie na 
Pokarm w większey części mięsa, co, iak się iuź 
Powiedziało, nie małey iestwagi przedmiotem.

Ten iest krótki obraz' nieprzyzwoitości' 
^ynikaiących /pomnożenia nad miarę o ro -
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m ny “  gruntów, przy niedostatku pastwisk i 
pognoiów. W ielkie podobieństwo, źe Angli- 
cy mieli na to uwagę, i źe ta skłoniła ich do 
chwycenia się cale przeciwnych środkom 
\ V  rzeczy samey nie Francuskich rohńkó\V 
radzić się trzeba względem w artości i skut­
ków szacownego pognoiu, na dowód, źe do­
tąd przynaym niey mało go cenić umieli; dość 
przypom nieć, iź nawoź daleko tańszy we F ra n ­
cy!, gdzie go m aią tak mało, niż w  A nglii, 
gdzie niezm ierna znayduie się iego obiitość, 
A kiedy, nędzne naw et, miast Francuskich 
czyszczenie niezm iernych kosztów wymaga 5 
Bruxelles w  N iederlandzie za praw o w yw o­
żenia z m iasta błota i zachowania w n iem o- 
chędóstwa, brał niedawno trzydzieście tysięcy 
łiw row  arędy. Do czego, ponieważ tyle ie -  
szcze potrzeba nakładów, a przecięż znaczne 
ieszcze dzierżawcom zostawały korzyści, mo­
żna zapewnić iż rzeczywista wartość tyle dwro - 
ie musi wynosić. Podług tego rachunku do- 
to [ aryskie u artow ałoby więcey miliona do ro - 
,ku.

Na pokazanie do iakiego stopnia wszy­
stkie względy rolnictwa, zmieszane we F ran -’
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^y* zostały; w ystaw m y sobie ieszcze, ze  W Szy- 

stkie korz yści z bydła, iakienu są m ęso, n a -  

s^°, słonina, w ełna; które żadnych trudów n ie -  

P°trzebuią a p rze lo  tańszeini bydźby p o w in ­

ny ; droższem i n ierów n ie są od p ro d u k tó w , 

lv,L‘le pracy i nakładu w ym agających, i które 

Slę naw et z obcych kraiów , a często n a y o d le-  

gky s .y c l i  sprowadzaią. I lak: m asło droższe  

często byw a od cukru, w e łn a  ty le  p raw ie co 

baw ełna kosztuie, łó y  droższy od ry^żu. m le­
ko row no się p łaci iak w ino. P o  w ięk szych  

hawet m a-itach siano droższe b yw a od zbo~  

^a, i zdarza się  w id zieć  , że  w w ielu  m ie y -  

scacii p rzez  oszczędność d la koni ie  dawaią, 

Co w  ekonom ii polityczn ey  sirasznem  iest za­

msze nadużyciem . N a opatrzenie w o ien n ych  

1 kupieckich statków  , kupuie F rancya wro ły  

e Jriandyi i  H ollandyi, k ied y  p rzeciw n ie  An— 

kliia dostarcza ich  d la w ie lu  ieszcze  n a 'o -  

'lów, a F rancya m ogłaby m ięso w  obfitości do­
daw ać z B retanii i p ołudniow ych  b r z e g ó w , 
Sdzie sól tak tanna, i gdzie byd ła  m oż-i i by  

Mnóstwo w ychow ać. Ł ó y  n aw et tak iest d r o -  

We F ran cyi, iż  fabrykanci w olą  go z R<s -  

sprowadzać , skąd także n ayw ięcey  skór
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dostaią. P roduk ta  tak o w e , w  dobrem  urzą­
dzeniu ro ln ictw a, n igdy  z obcych l.ra  ów spro- 

wadzaćby się nie m iały , i to samo d o w o h  u1 
iest w e F ran cy i naygorszego sianu rolnictw a 
M ieszkańcy m icyscy naygorzcy są karm ieni, 
życie ich iednak dw a razy  lub w .ęcey , niźtf 

dawniey, kosziuie. D rożcy  teraz  p ła -ą  za po­
d łą  odzież p łócienną, u i źli w przody za su­

k ienną płacono. T ru d n o  sobie w ystaw ić -ta"  
nu  ich  nędznego, m ianow icie w  oduakn iu  od 

w ielkich m iasi, io zaś od czasu, iak pi ze ro - 
bienie pastw isk  na g run ta  orom ne pozbaw i 
ło  ich sposobności chow ania w iększcy części 
byd ła  i ia k , prócz sam ego ziarna, nic zgoła 
w ięcey do p rzed an ia  nic niaią. Z garbieni od 
ran a  do w ieczora  nad pługiem  zaledw ie o- 

pędzić m ogą pierw sze życia po trzeby , i śmia­

ło  m ożna potviedziec, że p rzez  nich, ale ni® 
dla n ich  w ydaie ziem ia owoce.

Ciąg dalszy  tv następuiącym  Numerze,

J -  K .
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Początek i W zrost niektórych wynalazków i 
°dkryciów, mianowicie tych, z  których przystoso­
wania i użycia waznieysze nastąpiły między lu­

dźmi odmiany.

Jeżeli Starożytni byli nauczycielami na­
dym i, i dotąd są ieszcze prawodawcami w w y­
mowie, poezyi, moralności, i umyrsłowey fi­
lozofii; ie ie li w pięknych sztukach są nasze- 
Mi dotąd w zoram ij ieżeli rozwaliny Aten , 
^ a lin iry , R zym u, każdy naw et, z dobytych 
W H erkulanum  ułomek, nie przestaie wzbu­
dzać rozpaczy w dzisieyszych starożytności 
^  adówcach; ciż sami zapewne sław ni po­
przednicy nasi, co się tycze nauk fizycznych, 
M atem atycznych, chemicznych , nie wyszli 
* granic pierwiastkowego dzieciństwa, Jakie- 
Mu zwykle każda podlega nauka. Zaiste, 
Wstydziłby się za naszych czasów Pliniusz 
S iecznych swego czasu mniemań, a L u k re- 
cyusz zuchwałych dowcipu obłąkań.

Jm iona ty c h , którzy przykładali się do 
dubney w  ostatnich tych naukach za cza- 

naszych odm iany, staiąc się tw órcam i
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różnych  pożytecznych społeczności wjroalaż'’ 
ków , nie będą zapew ne czytelnikom  naszyć* 
oboiętne, rów nie iak epoki w ażnych o d k r / '
ciów , ich  dzieiów , postępu , tudzież piiecl'*

!

w ności, k tó ry ch  m usiały  n ie raz, częstokroć 

dlatego szczegulnie, że by ły  nowościam i, do' 

świadczyć. M yśl ta  sk łon iła  nas do zeb ra ' 
n ia  pokrótce, co w  odkryciach  ty ch  m o i aa 
gdzie znaleśdź pewnego. Nie zastanaw iał^  
się a leli, iak nad  tem i tylko, z k tó rych  przy^ 

stosow ania i użycia, w ażniej sze nastąp iły  m ię ' 
dzy ludźm i odmiany- cóż godnieyszego cie^ 
kaw  ości, iak  początk i i w zrost dobrodzieyśUĆ 
któ  ych używ am y codziennie. M ożnaż be* 
w zruszen ia  czytać naźułiska szczęśliwszych 
ow ych  gieniuszów, k tu rj m  nieznane d a w n ie j 
czyto nauki lab  wiadom ości, czyto pow ab / 

lub w ygody życia, czyto sposoby u ięcla lub
uśm ierzen ia  c ierp ień  i dolegliwość!, w inili"
' 9  smy (

N a w spom nienie samo odkryciów  i wy" 
nalazków , serce Polaka m ocniey uderzać p°" 
czyna. Jeźb  bow iem  sm utno m u p rzypom nieć  
że w  w zględzie w yna lazków , po po litem 11 

użytkow i s łu żący ch , m e m a czein s.ę w i^ 0
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P°p sać ; iezt'Ii przy szczęśliwey zdolności, 
tlórey nie można mu zaprzeczjć do każde- 
§° pracy i nauki gatunku, zayzdrości n ;ekie- 

obcym, iż większą część wiadomości, w  rze­
k a c h  naw et pierwszey potrzeby, od nich m u -  
S| ł przyswoić, czego dowodem techniczne wy- 
ra -y szfuk i rękodzieł, wszystkie prawie N ie­
cieckie; ieżeli, mówię, z jedney strony m i-  
*°ść własna narodowa, skoro bydz zechce 
bezstronną, cierpie ć musi na tern n iem ało; 
*»aydzie z drugiey czemby się pocieszyć. 
Chiubuy swo ą oyczyzną, może sobie Polak

powiedzieć „ Kopernik był moim współziom-
») kietn. ,,

I zapewne , wielki ten Człowiek może 
®tu innych przeważyć; Jan Śniadecki, autor 
Uczonego pisma, które zasłużyło sobie na. za­
szczyt przełożenia na różne Europeyskie ię- 
^yki, a w którem rzecz na pozor suolią, m o- 

gieniuszu swego pofraf.ł przyozdobić rzad- 
kiey wymowy wdz ękam i, uwolnią nas od 
^eyścia w dalsze względem kopernika szcze- 
Su!y. Przypomnimy ty lk ó , że żył i pisał 
Av końcu i 5 wieku. Co samo b) ł u b y  dowo- 
^e,n ,  gdybyśmy me wiedzitłi skądinąd, że 

Mai 180Ó. D
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w  tey iuż epoce i przed nią ieszcze nauKi 
w  polszce kwitnęły. Jan Śniadecki dowiódł 
nayw yraźniey Niemcóm , którzy Kopernika 
chcieli swoią zrobić zdobyczą, źe był Pola-' 
kiein i dawnego rodu Polakiem.

Od niebios sklepienia na ziemskie spu- 
szczaiąc się doliny , niżeli śledzić zaczniemy? 
iakim  sposobem pow iekach, spraw iedliw ie b a r ' 
barzyńskiemi nazwanych, które nastąpiły po 
zw aleniu, długo światu panuiąoego Rzymu? 
pow róciły do nas podnaszaiące i uzacniaiąc® 
godność człowieka nauki, nie możemy nie li­
znąć , iak wiele E uropa teraźnieysza winną 
się wyznać musi Arabom. Od nich mamy 
cyfry, czyli znaki liczenia, Arabskiemi dotąd 
nazwane; od nich pierwsze zasady nauki, któ­
ra  z jcliże ięzyka nazywa się Algiebrą; od 
nich pierwsze Astronomii i Jeografii począ­
tk i; wreśeie tak wiele lekarskich i cheriii" 
cznych wiadomości, między którem i Wódka 
czyli gorzałka właściwie się liczyć powinna- 
Napoy ten mocny, rozpalający innych, i satf* 
zapalny, który sztuka Hermesa nauczyła W ) "  

dobywać ze wszystkich pożywnych soków ka2' 
dey praw ie rośliny; napóy w łacińskim i f ra n '
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Clizkim Języku pod naźwiśkitem, czasem p raw - 
dziwem, ale częściey fałszywem aquae vitae, 
eau de vie znaiom / , którego w prow adzenie 
tak wielką zrobiło w nauce lekar- kiey, han­
dlu , kunsztach , ekonomice ro ln iczey ; a co 
miększa, w  nałogach, a tem  samem obyeza- 
la('h ludu odmianę, który w  Europie i Ame­
ryce tem właśnie iest, co opium i bethel w A - 
*yi i Afryce ; dar ten szacowny , ale razem 
°kropny pierwszym  będzie artykułu tego przed­
miotem.

W Ó D K A  CZYLI GORZAŁKA.

pędzenie wódki ograniczało się początkowi© 
° samych laboratorjów  chemicznych, a u—

5

4ycie iey do sauny  lekarskiey nauki. W iało— 
mo z pism Arnalda de Vilteneuve, Raynum - 
da L ulli i Teofrasta Paraceisa, iż sposó ro ­
bienia iey, chociaż od roku 1 355 znaiomy iuź 
Po niektórych kraiach Europy , był Jeszcze 
medokonnły, zbyt wiele pracy kosztujący, i 
"k w  elkiey liczbie chemików zostawiony, któ - 
tzy  interes w tem własny znayduiąc, starali 
*1(* S° przed powszechnością ukrywać. Po

Da

L
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nieiakim czasie Malfańczykowie iedni zaczęli 
przyw ozić wódkę do W ło ch , skąd dopiero 
w  bardzo m ałey ilości , i w maleńkich tylko 
flaszeczkach, po innjmh się kraiach rozcho­
dziła. Modeńczykowie potem zaczęli ią ro ­
bić w znacZnieyszey iuż części, a tym sposo­
bem , zwrócili do siebie nową tę gałąź prze­
m ysłu. W ene tow ie , którzy we wszystkich 
r o d z a i a c h  handlu tein w łaśnie w średnicni 
w ieku b y li , co Feniczyykowie w daw niey- 
szy m , poczęli dzielić naprzód z nim i , 
potem  zaś cale im w yryw ać te z y sk i, a 
Francuzi, iuż na gotowe trafiwszy, doskona­
lić sposób robienia, i przyiemnieyszynt cor iZ 
napoy ten  czynić się starali. Cóżkolwiek badź 
w  X V  dopiero wieku użycie wódki zaczęło 
się Stawać powszechnieyszem nieco u Niem ­
ców. W  roku 1483 M ichał Schrick Lekarz 
A uszpurski, w ydał dzieło o cudownych skut­
kach gorzałki. Dzieło t o , w e dwunastu a r ­
kuszach in folio  , podług powszechnego 
czasów owych zw yczaiu , trz y  iedne p° 
d ru g iem , m iało następnie wydania. N azy- 
wa w  niem wódkę powszechnem na wszy­
stko lekarstw em ; utrzym uie, iź nie masz cho-
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1-o b y , k tóreyby nie  u lec z y ła ,  lub w  sam ym  
nie zniszczyła początku j przypisuie iey  moc 
zachowania naw et piękności. „ K toby  nią ( to 
j, iest wódką) słowa są iego , m y ł  głowę? 
„ będzie zawsze pięknym i m ło d y m , dobrą 
„ będzie m iał pamięć; W ó d k a  bowiem unia— 
„ cnia zmysły i dowcip, (ał „

Z tego cośmy dotąd mówili , pokaźnie 
się, że na końcu ló tego  wieku w ódka m iana 
była za lekarstw o, i w  i6 ty m  dopiero  w  p o ­
wszechne i nałogowe weszła u  Niemców u -  
życie. A iako zdaie się, iź tak  w  fizyczności 
iak w  moralności, oddziaływanie ( reac tio  ) 

iest zawsze w  m iarę  działania, i ze p rz y ro ­
dzonym iest p raw ie  człowieka udziałem, aby 
rzucał się zawsze z jedney ostateczności na 
drugą, i nie inaczey, iak z naywiększemi t r u ­

dnościami i w łasnym  kosztem do środka i u -  
m iarkow ania  przychodził; lak więc i w ódka , 
od zwyczaynego tego rzeczy  ludzkich obró—

( a )  W e r  auch sein H a u p t  damit waschet, der  
lst allzeyt schon und  lange jung , und  macht gut 
^ecdachtniss, wann gebrannter W e in  sterkt dem  
■Menschen Sinn und  Witz.
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lu, wyłączoną niebyła. Uważana w pierwia" 
stkowcy swoiey zasadzie za główno-wzma- 
cniaiące, i posiada iące własność, odnowienia 
s ł  ożywiaiących, lekarstwo; nie długo po­
tem .a noyiadowit zą trucizną okrzyknioi.a zO' 
stała. Przy kom u XV, i w początkach XVI 
Wieku, w a luz paimiącycli w Niemczech nay" 
SUiOWiey zakazyw ało robienia i wprowadzania 
do kraiu wódki. Twierdzono, żc wieprze kar­
mione brahą są dla ludzi zarazą; za bezbo­
żny poczytywano nadt/żytek pszenicą lub ży­
to, to iest: pokarm, w napóy przeistaczać; lę­
kano s ę wreszcie fałszowania wódek z wina 
i iagód pędzonych, klóre wprzódy we Fran­
cja i Hiszpanii nastały. I tak;wymienia ą pod 
rokiem i 5y5 zakaz w Sąvonii palenia wódek 
z wyżey wyrażonych powodów. W  Frauk- 
forcie nad Menem i582 roku podobneź w y '  
szło zabronienie, odnowione potem i6o5. Są 
ślady w Szwabii pod rokiem i 616, oskarże­
nia piekarza iednego o podobne przestąp* \vo‘ 
W e  Francyi takie, a nawet w samym Pary­
żu, wielorakie a tym podobne daią się znaj­
dować ur ądzenia do przeszłego ieszcze wie- 1 
ku trwa ące, ponieważ wyrok Królewski 171'5*
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r oku z samego tylko czystego w ina  palić w ó d -  
kę pozwala. v

.Ale, ileżto innych nowości podobnym  
uleg ać m usiało przesądom ? Małoż p a r l a -  
tnentow ych zakazów to szczepienia ospy, to  
Używania chiny , to p ó in ie y  naw et m a k o -  
Wego oleiu zabraniaiących. Układ świaia K o ­
pern ika  naszego niebyłże za bluźnierstwo po­
czytany ! T a k  więc z zakazami względem  
\v ó d k i , iak z wymienionemi temi wydarzyło  
się praw dam i : po trzeba i nałóg sta ły  się 

inocnieyszeini niż p r a w o , a dalsze s p ra w ­
dzenie rzeczy zniosło uroione przesądy.

Pod  panowaniem  Eryka  XLY. w p ro ­
wadzona w ódka do Szwecyi, w  tym że  p ra  - 
Wie czasie do Polski , gdzie aż do naszych 
Czasów zyskownym była  szczegulniey dla 
żydów przem ysłem. Mądrość A L E X A N D R A  I. 
W ydarła z rąk  oszukaiącego żyd o ws tw a  h a n ­
del ten ,  k tó rym  siebie i Chrześcian niszczy -  
łi , nie zadługo dadzą się uczuć szczęśliwe 
skutki przezornego tego i pomyślną w ró ż ą ­

cego przyszłość u k a z u ,  dążącego do now ego 

koniecznie przekształcenia przem yślnego ale 

Sepsulego; a s i ą d ,  tak iak teraz ie s t ,  s p r a -
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wiedliwie m oże  w zgardzanego , choć niesłu­
sznie uc iskanego, narodu.

Rozszerzając się co raz  b a rd z ie y , po-  
w szy ,tk  ch p raw ie  kra  i ach , z w ie lorakich  
w zględów , a szczegulniey łatwości k a rm ie ­

n ia  przy gorzalniach b y d ła , i pomnażania 
w e d w o ie  zysku z użytego na n ią  zboża , 
wódka czyli gorzałka zw róciła  na  siebie u -  
w agę , nie tylko d o m o w e y , aleteż i po lity ­
c z n e j  ekonomiki. A tak na  mieysou szczu­

p łych  laboratoriów  chem icznych , z których 
daw niey  butelkam i w ychodz iła ,  zaczęły p o -  
w staw ać  ogromne browary , wielkiemi i ą w y -  
daiące kufami. O tw orzy ło  się stąd nowę 
ź r ó d ł o ,  dla gospodarzy dochodu , dla ku ­

pców  p rzem ysłu , a podalku  dla Rządówćy 

zwierzchności.
Nie tylko Europeyczykowie, ale i n a ro ­

dy inne , te n a w e t ,  k tóre  sztuk i kunsztów 

żadnego nie m ałą  w y o b ra ż en ia ,  sposób pa­
lenia w ó d e k ,  nie ty lko  doskonale  poie£ł y , 
ale nadto przystosow ać do m ożnośc i , i pło­
dów swoich umiały. T a k  np. G ubern ii  O -  
renburskley mieszkańcy , toż narody T a ta r ­
skie y G irg izów  , Baszkirów', Uzbeków i N o-



) i5g (
g a ió w , ry ż  tylko i owieś ra a ią c e ; mielą o -  
bydw a te z ia rn a ,  i z nich iużto s a m y c h , iuż 
m ieszanych z mlekiem , p rzypraw iw szy  do 
prostego garka r u rą  d rew nianą , w puszczo­
ną w  drugi znowu garnek , robią napóy z u ­
pełn ie  do wódki podobny p k tóry  , skoro Z 

ryżu  , arakiem, skoro z owsa , kumisem n azy -
W  a »(|>

T w ierdzono  długo , iź K ozacy i T a ta -  
rz y  wódkę z samego mleka końskiego pędzą, 
ale P P . Gmelin i Pallas okazali fałsz podo­

bnego m niem an ia :  tw ierdzą  ow szem , że
płyny zwierzęce nie są zdolnemi do f e rm e n -  
taeyi w inney , ale , że m ąka  owsiana d o ­
dana do mleka , staie się przez  istotną sobie 
a zdolną du łerm entacy i zasadę, składowrą 
częścią tegoto cale n ieprzyiem nego kraiów  
ow ych napoiu . W  C hinach , gdzie E u r o -  
Peyczykowie z n iem ałem  zadziwieniem p roch  
i d ru k a rn ie  zastali , znaleźli także i A rak  
£ ry ż u  pędzony , k tó ry  ma im bydź od w ie­

ku X  zna omyin. W zięli  go zapew ne z t e ­

go samego źródła, skąd go nam Arabowie p r z y ­
ć m il i .  Prócz a ra k u ,  czyli iak  Anglicy zowią 

raku, w  Chinach po łudn iow ych , iakotez n a
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w yspach przyległych , i Filipińskich, nad brze­
gami Koromandelu , a mianowicie w państwie 
Cochin, pędzą wódkę z owoców drzewa ko - 
kosowego , arcy  przyiem ną i do winney po­
dobną , którą zowią Tari lub Taddi. W  T u r -  
czecli , chociaż K oran wszelkich^ trunków 
zabronił , m aią iednak do użycia wódkę pod 
nażwiskiem. lekarstwa. T ak  nazwany Nektar 
Króla Kongo , nie iest czem in n em , iak czy­
stą wódką z drzewa 'daktylowego pędzoną. 
W  królestwach Goa i Syam , używają wód­
ki z pewnego gatunku palmy w odney , przez  
m ieszkańców  Nippe nazwzney. W  M adaga­
skarze i na W yśpię francuskiey (Isle de france) 
dyslylluią z trzciny cukrowey napóy zwany 

Guildive* W  Ameryce , zacząwszy od ciaśni- 
ny  Magiellańskiey , aż do Kanady , wszędzie 
m aią własney roboty wódkę i nigdzie tani, 
iuź obeyśdź się bez niey niemogą. W  wie­
lu cze(sciach obszerney tey , znanego świata 
przestrzeni, wódka kokosowa iest znaną* 
w jn n y ch , tym samym iak u nas sposobem, 
z brzozy lub drzew a figowego, zwanego 
$a paradiseaca otrzym uią sók , k tóry p rze2> 
fernięntacyą staie się mocnym i upoiaiąey1'1
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wódka. W  stronach północnych z 
gatunku kJonn zwanego Acer saccharinum , 
robią cukier, a z soku pozostałego wódkę. 
Wszędzie zaś gdzie się rodzi trzcina cukro­
w a , umieią s y ro p ,  Av fab-ykach cukrowych 
pozostały, obracać na wódkę zwaną T a ffy  a, 
która tein się różni od Rumu , ze ten z so­
ku t rz e m y , ta zaś z samego syropu cukro­
wego pędzona. W  Europie naywiększ kon- 
sumpeya wódki robi się w  kraiach j ułnocnycli, 
tttnięysza zaś tam , gdzie piwa tęg ć zwyczay- 
nym są napoiemf, iakoto : w  Anglii i nie­
których częściach Niemiec.

Kiedy się myśl zastanawia nad mnogo­
ścią wódki potrzebowaney corocznie, to do 
sztuki lekarskiey D ok to rom , C hiru rgom , 
Aptekarzom; to do różnych kunsztów rze~ 
łnieślnikom ; to na W ycliód karczm i szyn­
ków , coraz się przez wódkę i dla wódki 
Mnożących; to do marynarki dla wszelkie­
go rodzaiu ludzi na okręcie użytych , którzy 
równie, iak żołnierze lądowi kaźdey E u ro -  
Peyskićy a rm i i ,  obeyśdż sin. bez wódki nie 
Jno g ą ; k iedy ,  mówię, myśl zastanawia się 
Uu(1 u w agą , że w liczbie osób s t u , znay-
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duie się przeszło siedmdziesiąt, ’ potrzebuią- 
cych codziennie mniey lub więcey tego na­
pom ; zaiste dziwić się trzeba, iak t runek ,  
w  początku za lekarstwo tylko używany tak 
powszechne na całym świecie mógł sobie 
zjednać użycie , iżby mu co ro k , tyle po ­
święcano produklów, nayistotniey do utrzy­
mania życia potrzebnych.

Ale skąd może pochodzić ta , wszyst­
kich świata narodów , wrodzona chęć do u -  
poiaiącego napoiu ? Skąd to iest , że po­
dług zeznania kraioźwiedców , naydziksze na­
w et narody, skoro zakosztuią w ódki,  goto-- 
wemi są wszystko dla niey poświęcić ? że 
zwierzęta nawet niektóre , a między innemi 
m ałpa , tak łatwo polubią ten n a p ó y ;  i r ó ­
w ną do niego okazuie skłonność , iak ciemny 
m urzyn stopniem iednym wyżey od niey W 
porządku iestestw będący? M a łp a ,  upiwszy 
się iak człowiek , zostaie czas nieiaki w ra- 
dośnem nieiakimś zachw yceniu , po którćm 
gdy naturalnem oddziaływaniem ( r e a c t io ) i  
przystąp: ociężałość , i potrzeba odżywieni*1 
sił wycięczonych; rzuca się na spoczynek 
gdzie się kolwiek znayduie, równie iak na«z
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cfiłopek litewski. M am y opisanie m ałp y  
Wywieźioney z A fryk i,  która w kró tce  os ło ­
dziła sobie n iewolą , i zapom niała  o d rze­

wach kok o su ,  k tó re  w oyczyźnie swoiey ho— 
żemi przeskakiwała susami , iak tylko p rz y — 
Zwyczaiła się do wódki. K ap itan ,  poznawszy 
tą iey nadzwyczayną skłonność , w ys taw ił  
dla zabawki] flaszką p e łn ą  w ó d k i ,  ale korkiem  
Zatkaną, a przytem tak d o b rz e  um ocow aną 
do z iem i, iz nie m ożna b y ło ,  ani iey w y ­
wrócić  , ani z mieysca poruszyć. Skoro m a ł­
pa postrzega butelkę , i wr niey napóy u lu ­
biony z w ą c h a ła ; n ieom ieszkała róznem i sko­

kami okazać niezw yczayney radości. P rz e ­

szkoda w dogodzeniu, żądzy zastanowiła ią 
na chwilę e w k ró tce  po trzeba  dodała prze - 
Uiysłu, na k tó ry  liajreyczyk  i a k i , w spó łm ie ­
szkaniec iey lasów , n ie ła tw oby pew nie  n a ­

trafił, W ydobycie  korka niew iele  iey p r a ­
cy kosztowało; czerpanie  wódki , z prosto 
l istawioney b u te lk i ,  całą ićy zaięło usilność; 
po nieiakich z różney strony doświadczeniach 

zaczqła zbierać p a s e k ,  m ianowicie orubsze 
kamyczki i te sypiąc w  butelkę, k rop la  po 
^ lop łi  całą wódkę naw ierzeh  w ydoby ła ,
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prostym  , ale praw dziw ie zadziwiającym nad 
iey zmyślnością sposobem. D arn ią  czytelni­
cy zboczen iu , k t ó r e  iednycli zabawić, innym 
zaś m oże i do m yślenia nastręczyć m a -  
teryą. A'.e w róćm y do z a p y ta n ia , skąd 
pochodzić m oże ta  wrodzona , że t u k  powiem  

żądza do w ódk i?
Sław na  w te o ry i , choć w  przystosowaniu 

b a rd z o  zawodząca,nauka Browna  zdawałaby się 

ła tw o  bardzo  zagadnienie to ro zw iązy w ać , 
gdyby w szukaniu p raw dy  godziło się na s a -  
m ey  przestawać teory i ,  i gdyby doświad­
czenie p rzeciw ne nie upakarzało  częstokroć 
zuchwałości człowieka, podd ileb  aiącego sobie
iż odsunął brzeg zasłony , którą poiłobało się. 

. . . . . .  
p rzy rodzen iu  taiemmcę ożywiania lesfestw or­

ganicznych uk ryw ać . Podług tey  nauki, ży­
cie zwierzęce niczem nie iest więcey , iak tyl­
ko szeregiem podn ie t ,  czyli obraźli w ości n ie- 
iaki h ,  k tóre  służą mu do u trzym ania  i od­

n a w ia n a  s i ł , póki tylko te daią się w niem 
odnawiać. Między podnieta ni tem i kładzi® 

■wódkę obok upodobanego sobie opium. Tak 
więc Paracels ó w , i -wspomniany wyż^y 

L ekarz  A us/pursk i  S ch rkk , którzy wszystkie
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Praw ie lekarstw a w  w od zie  roztw arzać k a -  

*a6 , zd aw aliby  się w  dom niem aniach s w o -  

lch zgadyw ać Browna  n a u k ę; czyli raczey  

sł*Hvna ta  ostatniego w ieku  Leorya od n ow ie­

niem byłaby ty lk o  daw ney pod im ien iem  

^oliolyrtów  znaiom ey. P rzeciw n ie są lekarze , 

\ ' i p .  s ła w n y  T raktatem  w  przedłużen iu  

*yeia i | | i e l u  innem i d ziełam i Bufjeland, k tó -  

^zy w ódkę za praw dziw ą m aią truciznę , a 

Ożywanie iey  do sam ych chcą lekarstw  o -  

8r§niczyć.

sprzeczności tey  zd a ń , w  źadnę n ie  

cłieąC wpadać ostateczność , n ay lep iey  podo -4 

6uo będzie na prostem  d ośw iadczeń  u prze­

stawać. /4^\|Okazuie , i e  u żyw an ie w n  ark o-  

^une w ó d k i , w  kraiawh m ian ow icie  p u łn o -  

Clly c l i , ie s t  rzeczyw istą  potrzebą a często  

lek arstw em , lub w cześnem  chorobie zab ie­

len iem . A ni przeszkadza do znacznego prze­
dłużenia wieku , iak ie w  pośród lo d o w a ty ch  

§ór , i strum ieniam i p łyn ącey  po karczm ach  

'■fiorzajki, daie się  u nas postrzegać.

J- M
(
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V,

LIT E R A T U R A  RO SSY Y SK a .

W iek  ALEXANDRA dla Rossyi będzie 
w  dzieiach świata iedną z wiekopom nych o-  
wych epok , które G recya w  Peryklc.s*e, 
Rzyin w  Auguśeie, W iochy w  Medyce,usLŁyfe 
F rancya w  Ludw iku XIV, a Polska' w  Z y­
gm untach zna’azia. Na hasło zniesieni i k re -  
puiącey rozum  Cenzury*, w ytrącone z rąk 
przesądam i dawnemi pióro, biorą na nowo pisa- 
rze, i olbrzym m postępując krokiem, z n aro ­
dami dawniey oświeconemi ubiegać nię^TPm- 
ią się w  zawody. P. Karnmzyn  pev^filVdzy 
tegoezesnymi więcey coraz s ł a w \^ j |B ^ h  Po­
chw ala KATARZYNY*II. k t u w ^ F d  lat kil­
ką napisał, wsławiać imie- iego poczęła, prze­
łożona na różne obce ięzyki dała poznać moc 
i ogień, którego pod zimną strefą Rossyy nie­
prędko się ieszcze spodziewano. Między dro- 
bnieysze należy zapewne zdarzenia, ale po­
nieważ maluie chęć aktualną oświecania si$ 
narodu, znayduiemy w artą tu umieszczenia 0- 
k )iiczność, iż za każdy arkusz, których by^° 
dwanaście, wymownego tego dzieła, Pan  Ako-
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SK°\v i K  izyrow T ypografi w  M oskwie, po sto 
r hbłi autorow i p łacili; (a) cena, k tó rey  w Anglii 
law et nay s ław n ie jsi niem ieli dotąd p isarze. 

k. lócz tego P .K aran tzyn  za tóż same dziełko ta -  

ą b ry lan tow ą  od panuiącego M onarcliy  
yconym  został. Co za dzielne do dobre- 
san:a zachęcenie! W  dalszym ciągu p i— 

1:1 tego zakładam y sobie daw ać częściami 

^ y ją ik i z różnych dzieł tego autora, i P. C lie- 
t  as ko w a , na  początek zaś nay właściwie y  są­
dzimy w ysław ić czytelnikom  naszym  w r z u ­
cie iednym  oka .L ite ra tu rę  Possyyską. Tozaś 

daniu poznać dzielą wyda.iego niedaw no 
M oskwie pod ty tu łem  Pantheon autorów R o s -  

tyyskich. Są to oLrazy p rzez  A rtystów , w iększą 
częścią Rossyan, sztychow ane, z k ró tk iem  każ­

dego biograficznym  opisem , p rzez  w spom nio - 
hego w yzey K aram zyna . D zieło  to, co do ty p o -  
§raficzney naw et ozdoby rów nać się m oże z nay *- 

lepszeini w tym  gatunku obcerni. N aczelny napis, 
Czyli ep ig ra f iest następuiący. „ Chociaż dueh 

p isarzy  w dziełach ich w łasnychnay lep iey  się  
)5 tn a lu ie , p rzy iem no atoli iest w  jeb się n a -

^a) Russische Miscellen p. 132. 
M ai id o 6 E
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„  Avet pow ierzchowne rysy w patrywać. „ Sła- 
Avnieysi ci pismem i talentam i Rossyanie w oa- 
stępującym wyliczaią s ię  porządku.

i)  Boian starodaw ny Rymopis. W  zna­
lezionym nie dawno starożytności zabytku: O r*  
piew anie woien Jgora: znayduie się iego w-ąjJM  
mnienie. W yrażony iest w posiaci młodzieńj^B 
W którego oczach widać żywość dowcipu; zdaie, 
się przysłuchiwać nócąceinu nad sobą słowiko­
wi, usiłuiąc pieszczone iego tony na gęśli swoiey 
przegryw ać. W yobrażenie, stąd znaczeniesw o- 
ie biorące, iż Boian w pieniach Jgora, słowikiem 
przeszłości, nazwany. O pierwszym  tym  R os- 
syyskim Bardzie tyle tylko wiadomo, że żvł 
p rzed  czasem ieszeze W łodzim ierza Wielkiego, 
za czasów Olega, Olgana albo Swiatosłowa.

2) Nestor Mnich K iiow sko-pieezarskie- 
go K lasztoru, narodził się io 56, um arł 112b 
roku. Chociaż Nestor, w ciemności iedena- 
stego wieku, nie mógł bydi zapewne Tacy - 
tein  „ słowa są biograficznego tego opisu,, R o­
czniki atoli iego szanownym są dla dzieióW 
Rossyyskich skarbem, to zaś tak dla dawno- 
ści, iako też ważnych różnych charakterysty­
cznych rysów, które dla oświeconego czasów
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^raźnieyszych dzieiopisa, pewnym mogą bydź 
Przewodnikiem w grubych wieku owego c ie ­
mnościach.

Z) N ikon  Patryarcha Rossyyski, nar. 1615,
1681. Naprzód prosty M nich , późn cy

P atryarcha Po złożeniu urzędu, na którym
Poprawą xiąg kościelnych , i Urządzeniem 
duchowieństwa naywięcey się zatrudniał, po ­
wrócił do bliskiego M oskwy Woskreseńskiego

klasztoiu, i tam  resztę życia oa zbieraniu Ro­
d n ików  Rossyyskich przepędził, k tó re  pod 
llnieniem iego znaiome.

4) A rt amon Matwieiew. Boiaryn, wielki 
Kanclerz Rossyyski nar. ifi25, zamordowa­
ny 1682. Zebrał H istoryą wielkich Xiążat 
1 Carów Rossyyskich, którą Carewiczowi T e ­
odorowi Alexieiewiczowi przypisał. Dzieło 
to z listu tylko autora znaiome, k tóry  w źbio- 
d e  dzieł Rossyyskich Nowikowa dochowa­
nym został. Sławny Feld M arszałek Rumian— 
c°w  prawnukiem był tego M atwieiewa.

5) Caroiuna Zofiia  Alexieiowna , nar. 1606

llm. 1704. Zofiia, P io tra W. siostra, tak zna­
komite w dzieiaeh Rossyyskich posiadaiąca 
^ e y sc e , autorką rest wiem dzieł d ram aty -

£ 2
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Ctznych; żadne iednak z nich drukowane nie by" 
ło. K aram zyn , k tóry  niektóre, z nich w ręko - 
piśmie czytał, zapewnia, iż odiąwszy tylko d ro - 
biiieysze przeciw dobremu smakowi uchybie­
nia, k tó re  wiekowi w jakim żyła, p rzypi-r'#! 
sać; dzieło to może iśdź w  porów nanie z wszy*  
stkiemi dramatycznemi, iakiego bądź wieku i 
narodu, dziełami.

6) Symeon z  Potocka, Mnich i K apłan, 
nar. 1628. um. iti8o. Był ón P io tra  W . na­
uczycielem. Zostawił po sobie wiele kazań > 
toż psalmy i żywoty świętych G reko-R ossyy- 
skiego W yznania, w ierszem  rymowym napi­
sane.

7) D ym itr Tuptało. M etropolita Rosto- 
wski i Jarosławski, między świętych Rossyy- 
skiego Kościoła policzony, nar. 1671 , um> 
1709. D ym itr Rostowski, iak go pospolici® 
nazywaią, wiele bardzo pisał. Sławnieysze z li"; 
cznych iego dzieł; mowy kaznodzieyskie; dzie" 
ie powszechne, a mianowicie Słowiańskie; toż 
Komedye w ierszem ; szczegułniey zaś źbior 
biograficzny świętych kraiorvycli, pod imie­
niem M inei Czeti znaiomy; toż R ozisk  czyi* 
Badania, przeciw  Roskolnikom , czyli Sturou/ier-
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crim napisane ; za które Piotr W , szczeglil- 
nieysze okazywał mu względy. Dymitr był 
■Wielkim miłośnikiem Rymopisów łacińskich, 
osobliwie Horacyusza, którego całkiem p ra­
wie umiał na pamięć, iak własne iego listy 
dochowane w zbiorze Nowikowa przyświad­
czają.

8) Teofan Prokopowicz Arcybiskup No­
wogrodzki i Wielkołucki, nar. 1681, um 1706. 
Autorem iest wielu mów, większą częścią wy­
bornych, chociaż z znacznem codo stylu za­
niedbaniem. Celnieysze, z nich : na zwycię­
stwo pod Pułtawą, na zwycięstwa nowo u -  
zbroioney flotly , na powrót Piotra W . do 
kraiu i przy tegoż pogrzebie.

9) X ze Chilkow. Minister przy dworze 
Szwedzkim, rok iego urodzenia i śmierci nie­
wiadomy; to tylko pewna, że w Szwecyi umarł, 
i że ciało iego 1718 roku, do S. Petersburga 
przeprowadzone zostało. Xze Chilkow, przy 
zerwaniu pokoiu miedzy Piotrem W . a Ka­
rolem XII, osadzony w więzieniu; pisał tam ­
że Treść Rossyyskiey Iiistoryi która po błę­
dnych przez lat 5o przepisywaniach, porzą­
dnie wreście wydaną przez Mullera została.
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Brakuie w praw dzie dziełu tem u zdrowćy 
k ry ty k i, i dobrańszych nieco wyrazów, a to l i  

zasługuie zawsze na niepospolite mieysce mię-  
dzy zbiorem Lzieiopisów  Bossyyskich,

10) X ia ie  A n ty  och Kantemir. Tayny Kott- 
syliarz, i poseł nadzwyczayny do Angielskie­
go i Francuskiego dworu. Nar. 1709 um. 174W 
Xiąże K antem ir był Juwenalisem Rossyyskiur 
Satyry iego przekonały w spółczesnych, Źe 
Rossyyskim pisarzom  na dowcipie nie zby­
wa. Sposób tłumaczenia się iego, iasny i czy­
sty, zaczyna pierwszą Iłossyyskiego stylu epo­
kę, diugą z nich od Łomonosowa, trzecią od 
tłumaczeń Słowiańskich Jelagina; czw artą od 
naszy. h iuż czasów liczymy. W iersze Kari' 
tendra nie są bez harmonii, p rozaiednak  d o ­
skonalsza nierównie: to zaś bardziey w ory­
ginalnych iego pismach, niżeli w tłumaczeniu- 
Bak np. przem owa iego, do rozpraw y  Fon- 
tenella o wielości światów, daleko lepiey pi­
sa n a , nizli samo dzieła tłumaczenie: L is!/ 
iego z opisaniem Paryża i Londynu w archi-  
wuin kraiowem złożone zalecone szczegulnie/ 
są z płynnego i mocnego stylu, z pomiędzy zaś 
nich Rys charakterystyczny Roberta W a l poi
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sław nero  Angielskiego M inistra, nayw ięcey iest 
chw a’o ly m

11) B a zy li N ik ity c z  Tatyszczew , G uber­
nator Astrachański; rok  urodzenia iego niewia­
domy, um arł 1750. Tatyszczew ,gorliwy oyczy- 
stych dzieł Miłośnik zostawił, ile wiemy, H i-  
storyą Rossyyską, która atoli bardziey zbiorem 
m ateryałów , n źel samą H istoryą nazwaćby się 
powinna. W ydał ieszrze interessulące ułom ­
ki rorzn ków, k tó re maią bydź zbiorem Bi­
skupa Nowogrodzkiego Joachima, przed N e -  
storeiti ieszcze żyiącego. Świadomi atoli Jz ie -  
iów łlossyyskich zdaią się o tem pow ątp i- 
W ad

12) Symeon Klimowski, Kozak M ałoros- 
syyski, Rym op.s, źył około roku 1724. W  b i-  
b.iotece Jm per, torskiey znayduie się w  ręk o - 
piśm e poema iego o Wicikomyślności i Praw­
dzie, zaw ieja  ące wiele pięknych myśli, do­
brym  wierszem wydanych. Klimowski od 
W spółrodaków  swoich w wielkiein był posza­
nowaniu, i niem niey czczony, iak siedmiu m ędr­
ców u G reków . Słyszano go często mówiące­
go wierszem , a rostropna rada, i mądre p o - 
Wieści, zawsze z ust iego płynęły; upodobane



było  iego przysłowie „ sobie dobrze a nikoniU 
&le „ Małorossyyska piosenka ,, N ic  nie chce 
prócz ciebie „  k tóra  dz'ś tak  iest wziętą  u  dam 
Rossyyskich, dziełem  iest tego w y c h o w a ń c a  

natury .

i 5) P iotr Busłaiew. naprzód  D yakon? 

po tem  M nich p rzy  kościele katedralnym  M o­
sk iew sk im , ży ł  około 1754. Autorem  iest 
poem atu , pod ty tu łem  „ D uchow ne zastano­
w ienie się nad przeyściem do wieczności Ba- 
ronow cy  Stroganow  „ k tóre  w ro k u  1754 dru­
kow ane, okazuie wielką pisania łatwość, i w ie­
le  mieysc pięknych zawiera.

1 a ) Bazy.li Trediakowski, N adw orny K on- 
syliarz i P ro fesso r  W y m o w y  w  S. P e t e r s - 
bursk iey  Akademii nauk; urod. 170b um. 

1769. Trediakowski wiele bardzo" pisał. P r z e ­

łożenie dzieł n iek tórych  Rollina i Telemachida. 
nasladoAvanie Fenelona, celnieysze są między 
iego pismami. W y c h o w a ł  się we F r a n c y i , 

i  by ł  uczniem Rollina; posiadał obce ięzyki > 
i w iele  czytał. W ydoskonalen ie  Iloczasu 

Rossyyskiego, iemu naywięcey p r z y p i s u j '  
Anekdota iednak którą  w  życiu iego czyta 

r o y , pokaźn ie , iak m ało  m iał dobrego sina-
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t l i ,  i Jak był w  tey mierze uważany. K A ­
TARZYNA I I ,  w celu doskonalenia oyczy- 
stey m owy , postanowiła w Hermitaiu prawo, 
aby , bawiąc tam nikt innego prócz Rossyy- 
skiego nieuźywał ięzyka ; złamanie zaś tako -  
Mrey  u s ta w y , przeczytaniem stu wierszy z 
Telemachidy Ttcdiakowskiego ukaranem  by - 
Xvało.

15 ' Sylwester Kulebku , Arcybiskup Peters­
burski i Rewelski , Arcliymandryta klasztoru 
Alexandro-Newskiego, nar. 1701, um. 1761. 
Pisał wiele kazań, z których są drukowane 
Uiektóre. Tok mowy iego zawikłany i cie- 
Uiny 5 wiele iednak dobrych się m yśli znay- 
duie.

16) Stefan Kraszeninnikow , professor hi - 
Sforyi uaturalney w S. Petersburskiey nauk 
Akademii; nar 1 710 , um. i 755. Kraszeninni­
kow szczegulniey wsławił się opisaniem K am ­
czatki , gdzie lat cztery przemieszkał. Jest 
także przekładanie iego K urcyusza ; długo 
bardzo za wzorowe u w ażane , dziś naw et 

porównaniu z jnnyini łacińskich pisarzów 
tłumaczami, znayduie dla siebie szacunek, 
b u aż a no , źe Kraszeninnikow tego samego
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dnia żyć p rze s ta ł , *kiedy os‘ a tni arkusz opi- 
sania iego Kamczatki z pod prassy d rukar-  
skiey wychodził.

16) £)an B a rkó w , Tłumacz przy S. 
Petersbu skiey Akademii Nauk. Rok urodze­
nia niewiadomy, um. 1768. Przełożył Sa­
tyry Horacyusza i Bayki F e d ra ;  wiącey ato­
li znany przez własne krotofilne i satyry­
czne poezye , niedrukowane wprawdzie, ale 
powszechnie znaióme. Barków był SkarrcnerH 
Rossyyskim , szczegutniey zaś udawały mu się 
Satyry. Powiadają, źe, będąc ieszcze w szko­
łach, pytającemu Samorokowi , ktoby był 
naylepszym z Rymopisów Rossyyskich , o d ­
powiedział.,, Łomanosów pierwszy , ia drugi.,,

17) Gedeon Pskowski i Narwski Biskup 
nar. 1728, um. 1760. Kazania Gedeona 
w arte  są s ław y , którą powszechnie zyskały- 
Z  względu na wymowę zowią go drugim Te- 
ofanem , a może byłby i w yższym , gdyby 
się był w podobnych z tamtym okoliczno­
ściach znaydował. Umiał iednak ze zdarzonych 
■wypadków bardzo dobrze korzystać, i z>pa" 
dnienie trzęsieniem ziemi Lizbony posłuży­
ło  za osnowę wielu iego wybornych k a z a 11.



) *77 (
ig ) Dymitr Seczenow , M etropolita No­

w ogrodzki, nar. 1708, um. 1767. Ducho­
wne iego mowy rów nie ze śm iałości, iak z 
W ssotnów stw a znaiome. W  obecności dwo­
ru  dosyć m iał odwagi powstawać naysilniey 
przeciw ko podchlebcóm , i zaiętyin własną 
tylko korzyścią Magnatom , na których w 
każdym wieku , i przy każdym  dworze nie 
zbywa. Cnotliwe , i wolne od wyrzutów ży­
cie , dawało mu praw o do wolnego tego 
Ułowienia. KATARZYNA II szczegulnieysze 
m iała dla niego względy , i nic w rzeczach 
duchownych bez rady iego nie czyniła.

1 9 )  Michał B azylew kz Łomonosow, Sta­
nu Konsyliar. i S. Petersburski ey Akademii 
Nauk C/.łonćk. nar. 1711, um. 1760. U ro­
dzony po 1 zi nne n n iłio  ney os^yi niebem,
syn ubogiego ry b a k a , Łomonosow wzniósł sie£
na wysoki stop eń Tw órcy W ym ow y i R y- 
niopisma Rossyyskiego. Pierw szy ón dał w y ­
obrażenie mocy i harm onii Rossyyskiego ię— 
2yka , a wszystkie iego dzieła, pomimo nie­
których, tu  i ówdzie niedoskonałości, noszą 
ceehę talentu. Poezya liryczna szczegulniey- 
Saym była starań iego przedmiotem. W  E p o -
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popei mniey był m ocnym ; Traiedye p isa ł> 
tylko na rozkaz d w o ru ; ale n ik t ieszcze a 
nim  się w  Odach nie zrównał. P ism a iego 
p ro zą  nie wszystkie za w zór można w ysta- 
w iać ; dwie atoli pochwalne iego m ow y do 
naypięknieyszych płodów Rossyyskiey wy" 
mowy należą. Jeżeli daru  u m y słu ,, tetfd 
słowy kończy się biiograficzny życia iego 
opis „ Jeżeli dary  um ysłu maią praw o do 
„ wdzięczności pow szechney, Rossya winn^ 
„  Łomonowwemu wiekopomney sławy pomni" 

J 5 kj>}

3 - K-

VI.

n o w a  g r y z e l d a

Powieść z  Angielskiego P ani Engeworth.

Czy iest też muzyka na owe w iersze> 
które nam w czora czytano , odezwał się Ai'Js 
do żony swoiey G iyzeldy , kiedy po rozey
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®cm się gości, razu ieduego sami tylko dwo- 
le zostali. Jest, móy mężu ; Albożeś iey nie 
dyszał?—Nie , czy nie możesz mi iey zaśpie­
wać ? Chętnie bardzo odpowiedziała z wdzię- 
c*nym uśmiechem Gryzelda , ale nie iestem 
Pewną , czy ią dobrze pamiętam. To mówiąc 
°tworzyła pantalon , i pomagaiąc piękną rę— 
tą  przyiemnemu głosowi, prześpiewała żą­
daną aryykę. Przedziwnie, tysiączne czynię 
°i dzięki, kochana żono. Nic pięknieyszego, 
pozwól mi raz ią ieszcze usłyszeć. Grze­
j n a  żona powtórzyła piosenkę z ochotą, 
tkirdzo dziękuię; cale ładna muzyka. Po­
wtórna pochwała zdała się bydź za zimną. 
Jtność się trochę skrzywiła. Ile razy, rzekła: 
Powtarzam iaką aryykę , nigdy się tak do­
brze nie uda. Czekała na to grzecznego ia-». 
kiego komplementu, ale nic nieodpowiednia— 
ho , dodała więc tonem nieukontentowania : 
dla tego też niecierpię, kiedy mię przy mu-  
*zaią powtórzyć. Gdybym to wiedział, nie 
byłbym się iey uprzykrzał, rzekł spokoy- 
hie A ryst; że się to iednak iuż stało, iestem 
ci tem więcey obowiązany. Obowiązany! 

ma cale za co , bo znam , żem niego-
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dziwie śp iew ała , radabym zaś ,  żeby mi 
prawdę zawsze mówiono. Masz racyą , dli* 
tego tez niemówiłem, żeby drugi raz tak 
dobrze było iak pićrwey. Ani ia leż żąda­
łam , żebyś mi to powiedział , rzekła G ry" 
zelda z przyciskiem , a dotknąwszy się pan- 
t i lo n u ,  iakże „ rzecze: nieznośnie iest fał- 
szywy. Nie znać iednak tego ,  odezwał się 
A ryst, żeby miał bydź niestróynym. Nie znać 
tego ? tern gorzcy. Dla czegóż to moia ko- 
chanko ? Bo w olałabym , żeby kry tyka pa­
dła na moy pantalon , niżeli na mnie. Ale i* 
nie miałem myśli krytykować ani ciebie, ani 
twoiego pantalonu. Nie m ówdłeśnic; t o p e — 
w n a , ale są zdarzenia, w  których milczenie 
iest nayostrzeyszą krytyką. T u  piękne oczy 
( iryze ldy  łzami się rzewnemi zalały. Ale 
mo a kochanko, iakto można poruszać sie ta ­
ką drobnoscią. Nic nie masz oboiętnego od - 
osoby, którą się kocha. A ryst ,  ściskaiąc ia 
uprzeym ie, nadto m asz , rzecze , czułości ko ­
chana żo ia ! Tak ie s t , w rzeczy samey zbyt 
iestem czułą abym mogła bydź w  stanie mo­
im szczęśliwą; wszystko, co mi daie podey" 
i  zenie o unmieyszeniu przywiązania miłyc^
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1111 osób, dotyka mię do gruntu serca. Aryst 
2aklinał się , źe do niey bai dziey iest - rzy -  
Wiązanyin iak kiedy; to uspokoiło ią cokol­
wiek , rzekła tylko z westchnieniem , podey- 
^enia moie mogą bydź fałszyw e, i proszę 
^oga , żeby zawsze były lakierni.

W  dni kilka po tey rozmowie, Aryst 
spotkał iednego z dawnych swoich przyia-  
ció ł, i wezwał go do siebie na obiad. U sto- 

przypominali sobie nawzaiem rożne mło­
dości zdarzenia i wesoło o nich rozmawiali; 
kiedy znagła Gryzelda porwała się od s to -  
u- Mąż rozum iał, źe przypomniała so -  

kie domowe iakie zatrudnienie, i dla te>'o 
mało na to uważać. Ale nareście, maiąc za ­
bawnego coś opowiadać, a chcąc żeby i ź o -  
lla słyszała, poszedł iey poszukać; nadare­
mno iednak przebiegł wszystkie pokoie, n i-  
Ździe iey nie znalazł. Powiedziano wreście 

poszła do ogrodu. Pobiegł tain i zastał 
 ̂ łzami zalaną w odległem iednem ustroniu. 

Ach ! móy Boże ! cóż ci się to stało kochan­
ko ? Rzewne łkanie całą było odpo- 

ledzią; rzekła wreście na wielokrotne za­
sta n ia . N iestety! przeczucia moie nigdy fa ł-
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szywem i nie były. W idzę  oczywiście , źe inni* 
n ie kochasz. N adzw yczayne zadziw ienie A ry- 
sta  , zdaw ało się ż</ nie iego cliytrością , k tó­
ra  go tern barz iey  obw iniała. K iedy sam nic 
czuiesz , czego m uszę nieszczęśliw a doświad­

czać , n ap rózno  b y łoby  ci to  wyrzucać. N ie 
m asz iuż w ięcey w zaiem ney m iędzy nanń 
skłonności. A le m oia k o c h a n k o ! w ytłum acz 
się ia s n ie y , na  w szystko cię zaklinam . N ie­

czuły i okru tny  człow ieku! p rzepędziłeś dzieli 
ca ły  na m artw ieniu  m n ie , i ieszcze śmiesz 
m ię się pytać , co mi iest ? czyli raczey p rz y ­
chodzisz cieszyć się z m ego upokorzenia' 
W sz y s tk o , co m ów isz , p raw dziw ą iest dkl 
m n ie  zagadką , k tórćy  m i niepodobno odga­
dnąć. P rzysięgam  , iezeli słotvo z tego wszy­

stkiego rozum iem . D la  czegóż przyjaciel tei> 
W ć P a n a  iest m oim  nieprzyiacielem  , ;eóż m11 
k iedy złego z ro b iłam  ? Co za dzikie przy '' 
chodzą ci m y ś li, m oia droga kochanko. Tak 

i e s t , n ieprzyjacielem  iest m oim , inaczey cohł 
znaczyły te naciągane przypom inania  ci szc /A "  

śc ia , któregoś u ż y w a ł, niźcś się ze m ną oźc'  
n ił ? N ie sąż to w ym ierzone um yślnie przeci'* 
m nie nieszczęśliw cy pociski ? Co za dzieció"
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* ^ 0  i Wybiy sobie to proszę z g ło w y , nie 
Rozum iałaś go cale. Zrozumiałam zupełnie, 
^tiam  ia go lepiey n iż W ćPan. Lepiey o d e- 
hinić ? to c iężko ; bośmy się razem chow ali 
Cożto może dowodzić 9 możnaż sądzić o cha­
rakterze człeka z te g o , co się w  nim  z dzie­
ciństwa widziało. Pogadamy o Ićm w jnnytn 
c..asie, a teraz pow róćm y do naszego przy­
jaciela, czyz pięknie tak  go samego z ts  a -  
'vić. Dręczysz mnie praw dziw ie tym  nieu­
stannym płaczem. T u  łkania G ryzeldy p  >- 
dwoione ieszcze zostały. Pomyśl tylko co ro ­
bisz kochanko, praw dziw ie okażemy się 
Śmiesznemu Jeśli m am  bydź śm ieszną, zem 
czuła , zgadzam się chę tn ie , żeby mnie za 
laką poczytano. N iestety trzebai ieszcze że­
bym była przeznaczoną na słuchanie od m ę- 
^a wymówek śmieszności s:ąd , że go kocham.
* Niepodobna żebym pow róć.ła , mam ból
głowy nieznośny, pow iedz m u , ie  mi się 
śle zrobiło . bo praw dziw ie, że mi niedobrze^ 
ęheę póyśdź do moiego pokoai.

M ężow ie, którzy m aią szczęście bydś 
kochanymi od pięknych i czułych małżonek, 
’łoświad żyli zapew ne, iak wiele łz y , drę?* 

Mai i%o6, ł?
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czące Jell n a w e t, maią w sobie mocy do U -  

ięcia ; i iak wiele dziwactwa nawet przyw ię" 
zywać mogą do kobiety , maiącey czułość i 
wdzięki. Gryzelda czuła swoią przew agę/ 
ale nadto była zręczną, iżby miała zbytko— 
wad w  środkach, kióre miała w swym re ­
ku. Znała d o b rze , że łz y , aby były skute­
czne , powinny bydi z urokiem uśmiechu po­
łączone. P rzetrw aw szy osm dni w sm utku, 
pokazała się wreście w ypogodzoną, wesołą , 
przyiem ną, i bardziey niebezpieczną niż k ie- 
dyr. Mąż który  zaczynał czuć praw dziw i 
względem iey stann niespokoyność , naym o- 
cniey był odmianą tą do tkn ię ty , i okazywał 
iey przywiązanie z nayżywszą swoią czuło­
ścią. Dzielność ta kaprysów  piękności, niema'" 
łym  iest zręczności kobiet doświadczenie^’ 
Zdaie się trudno nieużyć środków tak pod­
chlebiających próżności, ale rzadko która 
pam ięta na t o , ze moc tych czarów słabie— 
ie przez częste użycie. Jak tylko zrozum iał9 
G ryzelda, że dość iuż było dobrego teg° 
hum oru, zaczęła dla odmiany daw nieys?e 
znowu kaprysy. W  każdey okazyi wyma­
wiała m ężow i, że nie znayduiąc szczęść* f
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domu , szuka tylko pozornych przyczyn, 
aby się z niego oddalił, przedłuża, iak mo- 
że interessa, i chwyta się wszystkiego, coby 
go rozrywało za domem; wymówki złączo­
ne były z westchnieniami i utyskiwaniami, 
które dręczyły biednego. Kochał żonę serde­
cznie , i czułym był na iey zm artw ienia, a 
stąd niemiał dosyć odwagi ani iey się sprze­
ciwić, ani iey co twardziey powiedzieć. Po­
błażanie to prawdziwem iest okrucieństwem, 
bo im więcey mąż znosi w żonie skłonność 
tę do zrzędy, tern bardziey czyni ią nieszczę­
śliwą. Gryzelda chciała bydż iedynytn myśli 
tftęża przedmiotem. Jeżeli się zdawał nią 
bydź tylko zaięty, chęć podobania się i usil- 
ńość stania się przyiemną zmuieyszała się 
pomału , che ała iednak, żeby ią nad wszy­
stko przekładano. Naymnieysze napom krię- 
cie drobnych pomyłek w nkładności , postę­
powaniu , a nawet i ubiorze, było hasłem 
sprzeczki i niezgody. Jednego ranku płakała 
całą godzinę i sprzeczała się drugie ty le ; 
2 powodu wstążki przypie.tey do nowago 
Czypeczka. Wymknęło się Arystowl po wie­
n i e c , że inne kolory były iey lepiey do-

F  2
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tw a rz y , ona zaś przyw odziła sobie na pa- 
inięć sz ząśl wy ów czas, w którym  wszyst­
ko , co w łoży ła , zdawało mu się naylepiey- 
W idoczna zaś było podług n ie y , że musiał 
Więcey ieszcze myśleć, niżeli się wygadał; 
a zatćm , źe coraz bardziey iest dla niego o- 
boiętną, kiedy żadne na stronę iey uprzedzeń 
nie nie czyni więcey gustowi iego illuzyi• 
Ale moi a kochanko ! czy rozumiesz , że ta ­
kie drobności m o?ą mieć w pływ  do myiegU 
ku tobie przywiązania. Skłonność ugrunto­
w ana na szacunku . . . .  .-A ch szacunek! śza- 
cunek!. . .  owóz słowo iedno z naydotkliWśzych 
k tó re  kiedy z ust iego wyszło. Nie masz iui 
tam więcey m iłości, gdzie mężczyzna o sa­
mym mówi tylko szacunku. N i e . . .  m e 
m e masz iuż tam więcey miłości. W  rze­
czy sam ey , czemże iest miłość prawdziwa, 
ieżli m e zjednoczeniem ścisłem i taiemnerfl 
d u sz ; tw orzącym  doskonałą sym patyą; ieźli 
w ięc różnim y s ię , choć w  jednym jakim ­
kolw iek przedm iocie, niemasz m iędzy nami 
miłości. Tym  to sposobem niedogodność G ry ' 
zeldy pom nażała się w  m iarę starań  , k ó" 
re  mąż iey czynił aby iey się podobać*
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Miała w ie le , i należycie wydoskonalonych 
ta len tó w , znała ięzyk pięknych kunsztów , 
1 Umiała go, użyć w każdey wydarzoney roz­
prawie, ale w tem nawet samem znaydowała 
niewyczerpane dręczenia męża, źródło ; daw a­
ła zdanie , deklam owała, sądziła, dowód zaś 
przy wiązania , był to, nie zaprzeczać y  n i­
gdy. Dawno, pow iedziano, że iest mnóstwo 
Zagadnień , których rozum nie potrzebuie od­
gadywać ; i wiele p rzypadków , w  których 
h'zeba d z ia łać ,, zamiast próżnego, gadania. 
Nieszczęśliwe małżeństwo , którym  przyszło— 
by rozumować o, wszystkich szczegułach do - 
hiowycli. W iedziała o tem G ry ze ld a , i ko­
rzystała z tego , wyoiągaiąc od, męża zupeł­
nego poddania się iey woli., W reście znudziła 
s ię , że iey we wszystkiem. słuchano..

Pewnego pprauku będąc sam aiedna z m ę- 
2em, i poziewaiąc razy kilka, rzekła mu na * 
doniec. Nie mogę się dosyć grzeczności W ć  
łW a  wydziwić, czytasz gazety, a. mnie też 
ani pokażesz-™ 0,to są m oia.kochanka—  T ak  
*est, teraz, kiedyś, iuż. sam przeczytał, to b i r -  
dz0 grzecznie— Powiedźżeż przynaym niey, cóś 

la*n znalazł interessuiącego —  Jnteressuiące-
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go?  O to dwa ożen ien ia—  Czy osób nam zna- 

iom ych ?—  Przy iació łka tw oja panna Staro- 
ścianka idzie za swego  kuzyna—  T o dość 
zabaw nie —  Ale na cóś mi to  pow iedział? — 
Boś m ię się oto p y ta ła —  Zaw sze iest p rzy - 
iem niey czytać sarney —  W ięc  dobrze, prze* 

czytay  drugie  sam a—  N ie iuż nie chcę —  Po­
w iedź W  ć P an  sa^n—  P rzy iaciel nasz P. Pół" 
kow nik —  Ach! czem użeś m i nie da ł zgady­
wać, zdaie m i się, żebym  zaw sze na niego trafi­
ła. Ale czem u nazywasz go naszym  p r z y ja c ie ­

lem  ? W iesz  ze ia go cierpieć nie mogę.—- 
T rz eb a  iednak  będzie oddać żonie iego w i- 
z y tę .—  O co to, to  niej Ale klóż to iest p rze­
cie ta  iego żona? —  P anna  K a ro lin a —  'i'? 
niepodobna. O na była przeznaczoną na s ta r t  

P an n ę  Ja zas rozum iem , źe iest p rzezna­
czoną na dobrą  żonę, i ze dobrze przeznacze­
n ia  swego d o p e łn i—  M oże to b y d ź , rzek ł*1 
z przyciskiem , G ryzelda , ale ia cale  wiedzieć 

iey  n ie clicę. Zkadzc to iednak, że ią znasz- 

W id y w ałem  ią po różnych dom ach.—  I  stąd 
inozesz sądzić, że będzie dobrą  żoną. MożnaS2 
pew n ie  powiedzieć o Pann ie, iaką będzie kie-' 
dyś m ężatką?—  Spraw ied liw a tw oia  uwaga-**
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lak? T eraz  bardzo dobrze rozumiem, co 
chcesz W ć Pan mówić. T rzeba iednak, ze— 
hyś wiedział , że nie cierpią szyderstwa —  
Szyderstwa! ia barzo szczerze to mówią — 
Ma to tedy znaczyć, żeś mnie zapóżno poznał, 
1 że załuiesz, ześ sią ze mną ożenił—  Czy po­
dobno tak  sobie wszystko tłomaczyć —  M o­
że nie mam wiele rozum u, ale to pew na, że 
ttiam ba dzo dobry takt, i zgadywam cząsto , 
clioć co niezupełnie obeym ą—  Szczerze ci m ó­
wię, żem o lobie w tym  momencie nie m y - 
ś lił  T o  podobno dość N>Vsię cząsto p rzy ­
trafia^  ale osobliwsza m aterya sprzeczki 5 ^  
rzekł A ryst uśmiechaiąc s ię —  G ryzelda na 

to zalała sią łz am i—  Owóż to  zwyczayne 
Ze mnie szyderstwo, możesz bydź wiąksze 
nieszczęście kobiety, iak do tego przyiść sta­
nu, ze ią mąż własny przedrwiwa. Czyniłam 
Wszystko, co było ze mnie, abym go zrobiła 
szczęśliwym, otóż iestem za to nadgrodzoną — 
tlspokoy sią kochanko, i nie dręcz się p rz e ­
widzeniami próżnem i— W ydziwić sią iednak 
nie mogą, iak P. Pułkownik mógł się z K a ­
roliną ożenić, mam ochotę oddać iey wizytą, 
żeby widzieć, iak ona teraz w y g lą d a - - l la r -
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dzo s ię  cieszę, ze masz tę  myśl, bo to zrobi 
praw dziw e przyjacielowi memu ukontentowa­
nie — Jeżeli u niey będę, to zapewne ani dla 
"W ć Pana, ani d a iego przyiaciela, ale dla 
zaspokoiema ciekawości —» Powodem tey cie­
kawości była zayzdrość ztąd iedynie, że ią 
A ryst pochwalił. Była więc u Pani Pułko*' 
w nikow ey, ale kiedy w  dni kilka przysłała 
tam ta, prosząc ich oboie na wieczór, Gryzelda 
rzuciła bilet na stolik, mówiąc do męża , iż 
Cale bydź tam  nie myśli -  Ja  zaś będę zape - 
w ne, odezw ał się A ryst tonem zapewniaiącym, 
którego ieszcze był dotąd n ieuźy ł—  Poiedziesz 
tedy W P an  bezemnie, bo ia zamówiona ie -  
stem do Pani Starościney —  Jak ci się zda­
wać będzie kochanko -  Zapewne, że tak zro­
bię, iak zechcę, ale czemu byś i W ć Pan mo 
m iał iechać do P. S ta ro s ty ? —  Czyż nie wiesi? 
kochanko, że nie chcę mieć z nim żadnych cale 
Źwiąsków, sama nieraz mówiłaś, że iest n ie - 
obyczaynym, nieszczerym —  Coż to  ma do 
tego, iest mężem moiey przyiaciółki, i żebyś 
m iał cokolwiek dla mnie względu, nie dałbyś 
się długo nam awiać—  Ale pozwól sobie tak­
że powiedzieć, że i dla mnie godzi się cóś
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Uczynić, kiedy zwłaszcza idzie o Panią P ó ł-  
k°wnikową, kobietę, słuszną, a co większa, ź o - 
Hę dawnego, mego, przyiaciela, z którą zw ią- 
*ków i życzę, i bąydzo, proszę nie zryw ać —* 
^<a móy honor, rzek ła  Gryzeldą. wlepiaiąc 
Oczy w męża, cale nie poznaię W ć P an a— 
,jydź to może, ale tym  czasem takim bydź 
H»i odtąd należy. Napróżno Gryzelda łaiała, 
Wyrzekała, płakała; Aryst p rze trw ał wszystko 
*pokoynie* Po kilkagodzinney p rzerw ie odno­
s i ł  się at!ak wieczorem z w ię k s z ą ,  iak kiedy 
gwałtownością. Przez trzy  dni i trzy  nocy 
nieprzerw ana była woyna. Czw artego n a re -  
ście dnia, k tóry był dniem zaproszenia, pili 
^azem k aw ę , nie mówiąc nic, iak się mieli 

w ieczór obrócić. Czasu obiadu toż samo 
dyplomatyczne milczenie, z tą tylko ró żn icą , 

G ryzelda miała minę nastroioną, i na p o -  
*or wesołą, mąż zaś był zam yślony i roz ta r - 
gniony. Przyszła wreście w ieczorna pora , 
^mość poszła do gotowalni, a skoro ią skoń­
czyła, wyszła do pokoiu, gdzie mąż iuż u b ra­
ny oczekiwał. Czyś iuż gotowa do wyiazdu 
^°ch inko, to  można kazać zaprzągać? —  Do­
brze, m ożna.—  W szak i W ć  P an  iedziesa*

9
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niepraw da?— W idzisz, ze iestem zupełni® 
gotów — Ale ia iadę do P. Starościney —  A 
i a do Pułkow nikow ej — Gryzelda rzuciła 
w zrok piorunowy na męża a po kilku minu­
tach milczenia rzew nie płakać poczęła. ]Vtąż 
zdawał się tego nie uważać, przechadzał się 
w  zdłuż i w poprzek pokoiu, zaw ołał wreście 
na lokaia, i kazał karetę zaprzęgać — O na tym 
czasem łkała i ięczała, co bardziey powiększy­
ło się ieszcze kiedy dano znać, źe karela go­
towa. W  szlochaniu i rzucaniu się poczęła 
zryw ać z szyi, sznurek pereł, który zdawał się 
iey dolegać. A ryst kazał zawołać służącey , 
żeby ie odwiązać iey pomogła. Nie spodziewa­
ła się, i nie chciała przeszkadzającego do da l- 
szey sceny świadka, poczęła więc gw ałtow niej 
sznurek rozryw ać. Zbliżył się Aryst, żeby iey 
iuź pomódz nareście, lecz mu ręka zadrżała* 
Byłoby przepadło wszystko, gdyrby nie nade­
szła służąca, ta  uw olniła go od tak niebez- 
pieczney pozycyi, wymknąwszy się zatem czem 
prędzey, wskoczył do karety, i kazał się wieść 
do swego przyiaciela. W szedł do niego, z po ­
mieszaniem widocznem, m0wh|ypszcze raz po­
dobne zwycięstwo, a iuż po mnie. „  O po-
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W adał potem  całe swoie zdarzenie ,, Jeszcze 
j'az podobne zw ycięstw o, rzek ł m u na to  p rz y -  
jftciel, a będziesz m iał spokoynośc na za wsze. „ 
^ rzy iacie l |en  iego nie by ł z liczby ludzi, klo­
szy radzi się do spraw  cudzych mieszaią, czyli 
*ak m ów przysłow ie, k ładą ręk ę  m iędzy drzew o 
1 ko rę . Żądał iak naym ocniey zapew nić szczę­
ście przyiaciela, i przeszkodzić złym  skutkom , 

k tóre m ogły z słabości iego w yniknąć. U -  

łn ia ł szacow ać p rzym io ty  i ta len ta  G ryzeldy , 
'ile  znał po trzebę  nadania im należy tego  k ie -  
tUnku. Ośm ielony Arysl p rzy iaciela  radam i ci­
żb ro ił się na-wszystko. Z łagodnością i grzeczno­
ścią ro b ił iednak sw oie i żadnym  nie u legał k a ­

prysom . Było z m iesiąc ieszeze burzy , ale 
'Vrescie sam a z siebie ustała. G ryzełda nadto 
m iała  dobre  serce, i dosyć poznania, aby nie 
''vidziała, że tern siebie tylko dręczyła , poczęła 

hdęc b rać  rzeczy', iak są, biiżey się w m ęża 

O p a try w ać , którego szczerze, choć b e z p rz y sa -  
dy, do siebie p rzyw iązanym  znalazła. Z ro z - 
kochauey ty  ranki stała  się uprzeym ą p rz y ­

jaciółką, a robiąc szczęście m ęża, znalazła rz e ­

czywiście swoie, którego w  uro ionych  p rze ­
w idzeniach na p różno  p ie rw fey  szukała.

A. Z. T. K.
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VII.

Z Ó F I O W K A

P r z e z  S t  a n i s l a w  c l Tr e mb e c k i e g o , 
w  Sposobie topograficznym opisana.

M  la oku, a licznym ożyw iona płodem,
W itay  kraino, Mlekiem płynąca i Miodem.
W  twych łąkach w iatronogów  rżące mnóstwo has^j, 
Rozros'leysze Czabany twe błonie, wypasa.
Baran, którego, twoie utuczyły zioła,
Ciężary chwostu iego. nosić muszą koła.
Nasiona twych wierz one buyności zagonów, 
Pomnożeniem dochodzą Babilońskich plonów. 
C zern ią  się żyzne role, lecz bryły ley ziemi 
K rw ią przemokły, slłuszczone ciały podartemi. 
D otąd ieszcze wies'niaczą grunt sochą rozięty,
Zębce słoniów, i Perskie wykazuic szczoty; (a)
W  tych gonitwach,, od obcych we sredku poznan/> 
Szesnaście potym razy  kray  odmienił pany.
W  nim naysroższe z Azyą potyczki Europy.
W  nim z slacbtą wielokrotnie łamał^f' się chłopy j 
Przeszły więc n iw y  w stepy, a trawa bez kosy 
Pokrewne Pithonowi mnożyła Połosy.
W  leciech niższych, crtwartćy.^hoć niebyło \voyn}> 
U trapiał Ukrainę pokóy niespokoyny.
T o  Siczowe nachody, to Taurycike ordy,

a) W oyna syna Daryusza.
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Z dradne zawsze nad karkiem  slrzały , spisy, kordy; 
tlz irz  w nęlrzna, częsty rozruch , i sąsiad niem iły (b) 
M aiątnieyszych o podał m ieszkać n ie w o liły : 
G ozorca się panoszył, a posiadacz grodu 
£a łaskę sw ego cząstk i p rzy y m o w ał dochodu. 
K A TA R ZY N A , przez czyny nieśm iertelna swoie,
Gdy zn iosła Z aporoża i K rym u  rozboie,
O dtąd dopiero każdy sw oiey pew ien właści,
Kod zbroynem  żyie prawem, wolny od napaści. 
W ygnała barbarzyństwo, rzeczy postać inna,
I obfita ziemica iest, czem bydź powinna.
C iągną n in ie ku  sobie te pola karm iące 
Kr zez niegościnne m orze korab iów  tysiące, (c) 
Oddessa zm artw ychw stała , i w ym ienia zło tem  
O roszony ro ln iczym  ow oc ziem i potem .
Skutkiem  p rze zo rn y ch  rząd ó w  zaniedbane wioski,
Na w zór się p rzekszta łcają  A ngielski i W ło sk i; 
Zapom nianego niegdyś przestro jeniem  kąta  
G rom adny obyw atel p iln ie  się zap rzą ta  
A iak w D ydońskim  drzew o Iow iszow e lesie,
Tak P o t o c k i  nad innych wyższość w  sobie niesie 
W spominać przodków, miałbym zbyt osnowę długą, 
Któż sią \z  Tyił? domem zrównać ośmieli zasługą?
Co czynili dla k ra in , co dla swoich ziom ków ,
Na osóbney to karcie dam y dla potom kow .
G zisiay m ię o k reś tę y ią za tru d n ią  iedynie 
Skąd im ie ZofiiówŁi i dla czego słyn ie?

b) T urczyn udzie lający  nam dżumy.

0  1’ontus E ux inus,

M a y  1 8 0 5 .  q



Raz dano znać , że sią lud  z użaleniem  skupił; 
Skarżąc sią, że im  ten zw ierz pasieki w ykipi!,
T en , porw anych  iagniątek  k rew  n iew inną cli.eptal,
T a  . len, k ło sy  C erery  w yżarł i wydeptał.
Zw ołano zaraz p sia rn ią , stoią koni zgr-.ie, 
łu łodź chciwa niebezpieczeństw  znak ochoty, daie... 
N iebaw em  id ą  w  pole, ieno zdiąto s fo ry  
G łosy  psów, trąb  myśliwych, pow tarzały  hory  ;
P an  sam w  dzikie przesm yki, m iędzy skały śp ieszy ł, 
W  tern bełt p uszczony  lukiem  śród piersi m u p rzeszy ł- 
G dy chcąc sposlrzedz m ordercą, póyrzy  w k o ło  z jękiem, 
S trzelczyk  sią na p o w ie trzu  uśm iechnął z uwdziękienl; 
I  m ówi : ,, N ie narzekay ; p rzy iazna to rana,
„D la  pełności twoiego szczęścia iest zadana.... 
„D ostoyne masz h o no ry , m nogie masz dostatki, 
„M iey  i Tą, co przyiem ność m oićy zró w n a maiki. 
„G dzie  Sielnica (cl) z Tulczyi k ą  strugi czyste sączy 
„ I ly m e n  tw oie z Z o fiią  przeznaczenie złączy.
„ lin ie  ićy tym  dasz mieyscom, gdziem ci sią objawił; 
„S łu sz n ie , byś ie z tych przyczyn w iekopom nie

w sł wił.
„A  na pow inny dla m nie dodatek o fiary ,
„ W  roskoszne zam ień sady, te nic zgrabne ia ry  ; 
„ W ła sn ć y  ku budow nictw u nie ż.iłuiąc dłoni, 
„P o zn a cz ą  ci ab ry sy  m oiey grotem  broni.
>;Tn, gc zie sią w  am fiteatr w yższe łączą  góry, 
„W zn ieś  m ieszkanie (e) dla naszcy przyjació łk i F lo ry ;

d) W oda pod  Tulczynertc 

O ran ierya .
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JjT'am d a ley , p y szn y m  rząd em  K o ry n fsk a  ko l n mu*, 

n N iech ay  dźw iga  św ią ty n ią  ko ch an k i W e rtu m n a , 
>»Nie je s t  o n a  n iew d z ięczn ą , iey  o p ła tn y m  d a rem  
oG-iąć się będą ie s ien n y m  gałęz ie  c iężarem . 

n P a m , gdzie  byś m ia ł ro z ry w k ę  ty  i tw o ie  d z ia tk i, 

ta io n ą  w sp an ia ło śc ią  p o ro zs iew ay  ch a tk i 

p f le sz tę  odda łbym  w o li, g d y  p o s taw isz  z p rz o d u  
n P o sąg  M iner w y, tw ego  op iekunk i ro d u .

},W y so k ą  w a s z ą  św ie tność  w iniliście  P a llad z ie , 
j jO n a  w as w  bo iu , ona  za s ila ła  w  radzie .

„ N a  ło w a c h  ten  się u k ład  m ięd zy  n am i c z y n i, 
„A  że có ra  L a to n y  ir s t  ło w u  m is trzy n i, 

j,Z rob isz  ie z io ro , w  k tó re  W ilg i k ry s z ta ł  z lan y , 
jjM oże n o sić  nazw isko  Z w i rc iad ła  D yany . 

n Z ró b , n ie  z ró b , co ci p rę d z e y  m y śli r a d z ą  chętne ,
>>C zczenia  u p a r tć y  p a n n y  są  m i oboiętne. „

Rzekł, i na krwawym brusie pociągnąwszy 
strz: ły ,

cJnosie się p o lec ia ł nad  C h c rso n sk ie  w ały .

T e  u m o w y  rze te ln o ść  iścić  każe św ięta,*
S tą d  dane Z o fiió w ce  i w zro st i p rz y n ę ta .

Ł am an y ch  sk a ł r z ą  dnieysze p o czy n iw szy  sk łady , 

M ieszkać  na n ich  z a m o rsk ie  w ezw an o  D ry a d y .
S ta ii da iące  o d p ó r, i ch ro p aw e  g ła z y  

 ̂rz e ch o d zą  na  k o lo ssy  i R ogów  obrazy .
R obo ta  trw a  bez g ran ic , i po  k, ż d ry  w iośn ie ,

Z aw sze  cóś pam ię tnego  zdob ien iem  p rz y ro śn ie . 

T ak iego  tu , d aw n em i n ieznanego  la ty ,

R o zg ło s m ieysca  od leg łe  n ap e łn ia  pow ia ty .

^ i e  dość m a s ły sz e ć , w szy stk o  chce p rzeb ied z  szeroko. 
Ł ickaw ć, a w  T u lc z y n ie  z  n a r  ow ionę o k o ;

Cja
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Gdzie znayduiąe przedm ioty, z każdey m iary znaczne. 
W szystkie potem średności zdaią się niesmaczne. 
Pędzę, z utrudzonego nie stępuiąc konia,
Aż, gdy mię Zofiiówki otoczyła wonią,
Stw orzen ie w szędy św ieże pozna w a źr ii.ica ,
T o mnie bawi, to cieszy, to zmysły zachwyca. 
Chudą pierwiey golizną świecące pagórki 
Zdaleka przyniesione oc niły borki.
Gdzie między kraiowemi umieszczone drzewy,
Są z Libanu, z Atlasu, z Antypodów krzewy.
Od nich innie po kamieniach noga niesie letka,
Ku niższey grocie, Króla rzeczoney Łokietka,
Kie wszystkim w tę iaskinią uczęszczać się godzi; 
M łodszy świat iey używa, Patagon nie wchodzi.
A z tam tąd pochodziste przebiegłszy zielenie, 
Starowniey kuta grota większe ma przestrzenie.
Z czoła olbrzymi granit zamiast słupca stoi, 
Krynica ią  z opoki wytłoczona poi.
Tam  słodki w iersz, którego żaden wiek nie zm ażO  

W  tę grotę wchodzącemu szczęśliwym bydź każe. 
Smutnem nieposłuszeństwem  ciężko iest p r z e w in ić ;  

Ten kazał, co szczęśliwych chce, i może czynić.
P rzy  lewey^ stronie drogi, od swych sióstr osobni 
W isząca grozi skała Leukacie podobna,
Na którey, gdy ich miłość niewzaiemna pali, 
Lekarstw a długiey męce amanci szukali.
Po wzdychaniach ostatnich, w krótkim  ciała rzuci®/ 
Zalu, zgryzot, boleści pozbywaiąc czucie.
Młode i hoże Nimfy! co na wasze wianki,
P rz y  wdzięcznych B o h u  nurtach, łączycie równiaiikh 
Kie bądźcie nieużyte, i p rzez  wspólną tkliwość,
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^agradzaycie uprzeym ą kochanków szczęśliwość.
P° ieźli na ich modły duszą macie twardą, 
leźli wierne usługi płacicie pogardą,
^źli w daniu otuchy zbyt iesteście trudne,
^eżli dla szczerze prawych będziecie obłudne, 

dy kto wpędzony w rospacz z tey wyżyny zleci; 
Okrucieństwa waszego pamiątką zaszpeci_
^ym czasem, żeby takieyt nie podpadać szkodzie, 
Przezorność nakazała zabieżeć przygodzie.
£  dąbu, w leśney odzieży, uło'żona sala,
Zasłaniaiąc przepaści, gorzką myśl oddala.
^ąc , gdzie znącaiąca murawa sią ściele,
Znak skończenia naszego przerwał me wesele.
Posępne stoią ciosy, ukochane cienie, j
Wam n a  c z e ś ć  K o n s t a n t e m u ,  m i k u l e ,  i i e l e n i e ,
Pez wzglądu na maleństwo zamknął los do trumny 
Wielkie domu nadzieie, i przyszłe kolumny.
Zyiecie dotąd w sercach, a wasze wspomnienia.
Łzy matki wyiiskaią, i oyca westchnienia.
Nikłą im radość- długą sprawiliście żałość,
M iący krasą kwiatów, i onych nietrwałość.
Co nam zostaie życzyć, niech do tey ustroni,
Popioły z ciałek waszych przenasza Fawoni 
Święta pola Elizu, opuściwszy czasem 
Pawcie sią z nasadzonym od rodziców lasem.
Niech was dziecinny szelest, świadczy tu przytomnych, 
£ mieszany z szmerem zdroiow, i powiewów skromnych 
Stąd krążą, gdzie rozlewu pilnuiący ścieków, 

jednego most gianitu kły wyzywa wieków.
■hme z kruscu Chalybów wytopione sztucznie,
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Mniemam, że ie ulali M ulcgbera nożnie.
A  na rzucenie z procy czw orograną m iarą,
L eży ucieczka pewna udręczonych skw arą.
Gmach ten z miązszego m uru, od wierzchu do dołi* 
Z  płynącego namiotem okryto żywiołu.
Im ie ma T h e t i d i o n ,  troskliwością ginę,
Pytaiąc niewiadomych o źwiska przyczynę.

Nad moią ciekawością raczy ł się użalić 
M e t z e l ,  uczony zamki wystawiać i 1 walić.
1 Qgiego wychowaniec poiętny Gradywa,
Tem i rzecz objaśniając słowy się odzywa.
„M iędzy morskiego niegdyś królewnami stanu, 
„C udney była urody wnuczka Oceanu 
„ T h  e t  i s  tylko słyszała swe powszechne chwały, 
„Sam  wszechmocny n ieszczupłe czuł do nicy upały, 
„Ale zoczywszy w starey przeznaczenia xiędze,
,,Z e  syn Tetydy oyca przewyższy w potędze.
„G dy len przedwieczny wyrok niecofnyin rozumie, 
„W strzym ał się; i kochanie ustąpiło dumie.
„G arnęła się przóc* niego do dziadowskich prógóyf 
„W ielka  liczba zalotnych i Bóstw i Pułbogów. 
„W yniosła wnuczka, takim okolona dworem,
„N ie uznała po trzebą kwapić się z wyborem.
,,D ostrzegł Peley, że Tetys często na Delfinie 
„D o swoiego chłodnika w żary słońca płynie, 
„C zaluie ; i gdy ona zrzuciw szy obsłonki,
„Snem  posilnym znużone uczerstwiała członki,
„Dech wstrzymał, cicho dybie, a będąc iuż bliski 
„N a pieszczone ramiona zarzuca uściski.
„S trzelistą  łączy proźbę, ta mu się nie szczęści, 
„Znajfci wzaął za odpow.cdz paznogcia i pięści.
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^ Z a p a l c z y w a  B o g i n i ,  g d y  s z y b k o  w y s k  oeZ yY  

nW  n i e z n a n e g o  z u c h w a l c a  g r o ź n e  t o p i ą t -  ą c z y ;  

J ł W n e t  s i ę  c z o ł a  w z a i e m n e m  o d p i e r a n i e m  g n i o l ł y g -  

3 - N o g a  n o g ą  p o d c i n a ,  i  b a ' k i  s i ę  s p l o t ł y .  

j j C l i c e  i ą  n i e u l ą k u i o n y  s y n  F . o k a  s p o ż y ć ,  <

s j C h c e  T e t y s  z ł a m a n e g o  p o d  s w e  s t o p y  z ł o ż y ć ;

5> T e n  r ą c e  s i l n o  c l i w y t a ,  t a  s i l n o  w y d z i e r a ,  

s , T ę  p y c h a  m o c n ą  c z y n i ,  t e g o  m i ł o ś ć  w s p i e r a ,

3 , P o  d i  r e i n n i e  s l r a c o n y c l i  u s i ł o w a ń  w i e l u ,

>, U d a ł a  s i ą  B o g i n i  d o  p r z e m i a n  f o r t e l u .

3> R a z  m u  s i ą  z d a  l a m p a r l k a ,  z n o w u  h y d r a  s l i s k a j  

3 ,N i e  p u s z c z a  i e d n a k  m ł o d z i a n ,  i  p o t ę ż n i e j  ś c i s k a ,  

„ W i d z ą c ,  ż e  B o h a t y r a  s t r a s z y d ł a  n i e  t r w o ż ą ,

3,Postaw ą sobie T e t y s  przyw róciła bożą.
3 ; ł l z e k ł  P e l e y  ;  , ,  m u s i s z  u l e d z ,  i  b y d ź  z e  m n ą  w  p a r z *  

3 , A  i u t r o  c i  p r z e z  w d z i ę c z n o ś ć  w y s t a w i ą  o ł t a r z e .  

„ T a  s i ą  w s z e l a k o  b r o n i ,  n i e  m o g ą c  n i m  m i o t a ć  

„ G n i e w n a ,  ź e  s i ą  i e y  p r ó ż n o  p r z y c h o d z i  s z a m o t a j  

„ C h o c i a ż  s i ę  n a t a r c z y w ą  n a p a ś c i ą  o b r a ż a  

„ G ł a d k c s c  m ł o d z i e ń c a ,  z r ą c z n o s c  i  o d w a g ą  z w a ż a j  

„ P o b u d z a n i  k o l e y n o  z w y c i ę s t w a  n a d z i e i  ą  

„ G d y  p o  t y l u  d u ż a n i a c h  z n o i e  s i ą  z  n i c h  l e i ą ,

„ G d y  t a  p o c z ą ł a  s ł a b i e ć ,  a  t e n  s i ł y  k r z e p i ł ,  

„ B r o n i ą c y  s i ą  m ę ż n e g o  A c h i l a  z a s z c z e p i ł .

„ Z a  G w a ł t  z  r a z u  n i e z n o ś n y ,  a l e  p o t y m  l u b y ,

„ N a  d o z g o n n e  z  n i m  T e t y s  z e z w o l i ł a  ś l u b y .  

„ G r z e c h  t e n  n i e z m i e r n ą  s ł a w ą  ś m i e r t e l n i k o m  c z y n i ,  

„ P r z e m o ż o n a ,  i  w z i ę t a  z a  ż o n ą  B o g i n i .

3 , Ś m i a ł y  z a m i a r ,  i  w a l k a  c h w a l e b n i e  s k o ń c z o n a ,

3 ,W  p i s m a c h  z a d u n a y s k i e g o  w i e k u i e  N a z o n a .

„ P a n  m i e y s c a ,  n a  p a m i ą t k ą  s z c z e g ó l n e j -
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» W skrzesił chłodnik Telidy, odziały go wody. „
O tym przypadku, myśli roztargniony tłokiem 

M inąw szy obłąkanym zwykłe scieszki krokiem, 
W idzą łodź, ktorey strzeże przew oźnik sędziwy (f) 
Kędzior inodrawą brodą zagęszczał mu siwy, 
W zrokiem  błysnął ponurym, ani mię powitał 
Ani wsiadaiącego, gdzie chcą płynąc pytał.
Matnli w styd móy wyiawic ? tjdko ruszył wiosła,
W  pódzietnne mię ciemnice iego barka wniosła. 
Zegnam cię słońce d rogie!. . .  Za cóż tyle kary?
Żyw y siódmym p rzyk ładem , wchodzę między mary. 
T u  więc na mnie czekałeś o Charonie c h y try !
Ani Trackiego wieszcza nie mam z sobą cytry ,
Ani Sybilla złotey dała mi g a łęz i,
W  swych głębinach bezdennych Pluton mię uwięzi. 
O h! i k p rzy k re , iak d ługie, zdaią się tu p o ry ,
Kędy noc wieczna rzeczom wydarła kolory.
Głos moy niknie . . .  krew  ziębnie . . .  aż postrzegam  ;

zorze.
I  barka się na słodkie wysunęła morze, (g)
Oroszcz mię dotąd przechodzi, ledwie duch móy ożył, 
Tak mię srodze ten przewóz okropny zatrwożył.

P o  m orzu tern szed ł o k r ę t , sprawnóm  cięty  d łó te m ,
Uiaśniony farbam i, i lś„ią(.y sią złotem 

W iatróm  ón igraiącym bisiory nadstawiał,

0  K a n a ł  p o d z ie m n y .

g) Wody zgromadzone w Zofiiówce noszą imie słodkiego mo­
rza.
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W  takim  się w ódz W enetów  uroczyście p ła w ia ł ,
I  n takim  zaślubiał Aclryańskie w ody 
YVprzód, n iż  m u poniew olne da ł F rancuz • rozw ody. 
O kręt d ąży ł b> w y sp y , acz niew ielkiey m ia ry , 
W ielkie ni ią  Bodowie uczcili obdary.
Postać ina w  dług o k rą g , A n  t  i-C  I r c e  m ia n o , 
K tó re  iey dla dzielności osobliwszey dano.
Łakom a swo.’e C i r c e  bogacąc o b o ry ,
C nych rycerzy w  podleysze zam ieniała tw ory  
Byslrzeyszym  z p rzyrodzen ia  napełn ionych  duchem , 
T ych  szczecią nikczem niła , tych p rzyd łuższy to  uchem. 
T u  p rzec iw n ie , przybyw szy bydlątko i zw ie rze , 
Każde z n ich  lepsz ść , każde lwa z cz ło w ieczą  bierze 
T y g ry s , k tó rego  na to  chce n a tu ra  ch o w ać,
Zeby m iał co na ziemi p su ć , n iszczy ć , m ordow ać. 
Jak  ly.'ko k ro k i staw ił na błogim  tym  brzegu ,
W  mężów ludzkości pełnych , uczu ł się szeregu. 
M a łp ę 'z k a , p rzez  k róy  sza ty , ruszen ia i miny. 
D alekiey p rze tw arza ła  m ieszkańców krainy .
T u  rzuciw szy  N o w o tk i, przestaw szy" bydź m o d n ą , 
S tała się z obyczaiów naśladowań godną,
YVieprz , k tó rego  zabaw a przem yślać o ia d le ,
C; ła  roskosz w  próżniactw ie , cały zaszczyt w  sa d le . 

Z arłoctw o i leniw stw o czyniło go w innym  ,
T eraz i^fit w strem ięź liw ym , i z ry c h ło śc ią  czynnym. 
Gryll- , tru d n ią cy  się zło ta  nad po trzebnym  kryciem  , 
G łośny był potem  kruśców  przystoyneni zażyciem. 
K r e t , k tó ry  w  ziem skie ty lko daw niey rzeczy  w glądał, 
P óy rza ł w  niebieskie gm achy i bydź w  nich  zażądał. 
M otyl, k tó ry  w padaiąc m iędzy kw iatów  g m in y , 
Sw aw olnie z jedney la ta ł do drugiey  rośliny .

»
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P łochey  na tym  ostrow in przestaw szy podróży 
Stałym  z o s ta ł , i znalazł trw ałe  smaki w  róży.
T a k  pom yślne p rzem ian y , takie cuda zdarza 
W y sp y  m o c , i czci godne w z o ry  gospodarza,
\V raz  m ią na w szystkie strony  rozm aitość w o ła , 
p ić rw szość o trzym a brzegów  zieloność wesoła.
M ierzą p o te m , na garbek w stepuiąc w ysok i,
Jedne wiącey nad drugie żądniej^sze w idoki.
S puszczaiąc sią w  niz iny  dobiegłem pon ika ,
K tó ry  lioynie z o tw orów  kam iennych wynikćf.
\ \  koło k r y ty ,  gałązka żadna go nie t r ą c i ,
A ni p rom ień  ro z c ie p li, ani p tak  zam ąci.
1’rzcyźrzystość  d y ainen tu , a letkość deszczowa 
S p raw ia , że sią ta  w oda zda innych  k ró lo w a ,
Podoba sią sm akow i, podoba sią ok u ,
P ragnien ia nigdy w  m ilszym  nie złożyłem  stoku.
G dyby taki znaleźli A rabow ie sp iek li, m 
Saiuiby sią o iego użycie wysiekli.
O koliczne osady , bliższe tego zdro iu  ;

Jak  w y szukać innego m ożecie napoiu.

W rsz a k ó n  w szystk ich , k tó rym  go kosztow ać sią godzi 
C ien iuchną rzeźw i treśc ią  , odw ilżą i  chłodzi.
A  trunkiem  w yrabianym  napełniane czasze ,
O brażaiąc w nętrznośc i, ćm ią poiącia wasze.
Z iem ia, przychylna m a tk a , odpądzaiąc g ło d y ,
N a pokarm  dała z ia rn a , owoce iagody ,
Ale m y onym inr.ó stanow iąc p rzep isy ,
P rzez  sztuczne, pokarm  w  napóy m ienim y zakisy. 
JPracował ludzki dow cip , i doszedł sposobu.

U iąć sobie rozsądku  , a p rzy su n ąć  grobu.
HYielki MONARCHA, lo sy  dany nam szcząsucmi,'

*

.
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^ m ie n ie m  zdolny ru sza ć  część nayw iąksz^ ztcjiiK 
Ni ©doić, że się praw am i w ybornem i w s ła w ia ,
P rzez co lu d y  lak rożne zbliża i  pop raw ia  ,
N ikomu oycowskiego nie cliybiaiąe w z g lę d u , 
Jeszcze się z ią ł dobrem  najn iższego  rzędu-. 
Z achęca, .lie oszczędza staran ia i p ra c y , 
tly  poznali potrzebne lite ry  wieśniacy.
T ak ich  od źród ła św iatła , gdy dostan ie  k lu c z y ,
I  pospólstw o na sucho myśleć się nauczy.
U n iestru  i B orystenu pobrzeża przy iem ue 
M iały m ędrców , gdy G reki leszcze były ciem ne. 
P ow ściąg liw y  A w arysz , te p iiący  w o d y ,
S trz a ły  pędem , celnłeysze przeb iegał narody .
T ak  w drodze znalezione w y sy sa iąc  z ió łk a , 
N ek tary  w  sw ó y  ul znosi pracow ita p sz c z ó łk a 5 
O w  Zam ołczy, którego wiadom ości zb io ry .
Potem  do Sam yczyka p rzesz ły  P itag o ry ,
U lu  ga po nim tęskno ta , i pam iątka droga 
Z  św iatłego śm iertelnika uczyn iła  B oga. 
A nacharsy rs , k tórego w  ciąg w ieków  daleki ,  
U w ielbiali bez końca R zym ianie i G re k i ,
K ochany , długo ż y w y , gdyby w  swoie s trony  
R ozum  ty lko  p rzy n o sił, a nie zabobony ;
I  Sw era nie należy miiać w spom inania ,
K tó ry  by ł iednakiego z S toikam i z d a n ia ,
H um ania pan, m iłośnik p raw d y  i nauki,
C hcąc w skrzesić  tak  ślachetne poprzedn ików  sztuki) 
W ybrańszem i drzewam i opasane pole 
A teńskiey w  Zoliiowce nadać raczy ł szkole.
W olnem  tchnące pow ietrzem , nie ściśnione mureray 
iW  jakim  lub ił rozpraw iać K rates z Kpikurcju.



T o wszelkich wnioskuiących w swe obręby Wpuszcza, 
Z jeb pokłuceń częstokroć prawda się wyłuszcza. 
W szedłem tam przestrzeżony, ż e w te  właśnie czasy, 
D w a w niey szkolne Athlety chodziły w zapasy.
Nie rozumiem co pierwszy, co wyrażał drugi,
Choć ich głółiy powtarzam, iak czynią papugi. 
Sędziwszy z nich; zaczęte iuż kończąc rozmowy,
Tak r.iewyszukanemi gruntował ie słowy.
}> Gdy więc o wszystkich rzeczy namieuiamy wątku 
„ T e n  końca mieć nie będzie, iak nie miał początku*
„ Nigdy go nie przyrasta, nigdy nie ubywa,
„  Ale s ę co raz inną postacią okrywa.
„  Zadntgo iuż z tycli we mnie proszku .nie zostało,
„  Które moie składały przed pułwiekiem ciało.
„ N a  u h  n ieysce przez pokarm , oddech, i napoie 
„  Jnny ih  żyiątek części obróciłem wmoie.
„  I co było dopiero ziarno, drzewo, ziele
,, .los duchami, krwią, kością, żyłą w m oiem  ciele,
„  Co chwila w niedostrzeżne rozrabiany pyłki 
„Z n o w u  innym istotom  idę na posiłki 
„  Gdy ciał naszych budowla niszczeiąca zwolna 
„  Niebieskiego brać ognia iuż nie będzie zdolna 
, ,  Zwać to zwykliśmy Skonem, a nasze ostatki,
„  innym  rozda żyiątkóm wielkiey łono matki.
„  Tak na świecie naywyższey mądrości układem,
„ N i e  przypadkiem, porządnym  wszystko idzie ładem,
,, I  zawsze skutki przyczyn czy większe, czy drobne 
,, Jednakich są iednakie, podobnych podobne.
„  Potróynym  kula ziemska władana obrotem 
„  W koło swey własney osi szybkim chodzi lotem,
, Powołniey szyjn corocznie w stare wchodzi mety
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}> W  koło światłem i ciepłem darzącey planety;
»  Nayleniwszym z pułnocy ku południu k rą ż y , 
u I stamtąd ku Trionom  tymże biegiem ciąży.
»  Pierwszy ruch dni oddaie, drugi wraca lata 
>, Ziemskiego niesie trzeci odmłodnienie świata 
j. Gdy wiec dziś będzie kresów dzisieyszych d o ch o lzć , 

Ciż sami znowu wtedy będziemy się rodzić.
,, Taż wilgoć nas napoi, też nakarm ią strawy ,
>, Też same przyiacioły, też będą zabawy.
>, I  znowu nas fortunne koleie poddadzą, 
u Pod m ądrą i łaskawą ALEXANDRA, władzą.
„  W szystkie ieslestw  żyiących i nieżywych stany,
,> Bez żadney dawne losy odzyszczą odmiany.

Uczeni, takim czasy kołuiące tokiem,
„W ielk im  zw ą peryodem, Filozofów  rokiem. 
„U m ieią  oni zliczyć lata, dni, godziny,
„  Gdy się też same skutki, też w rócą przyczyny.
3, Biorąc miarę powrotów z wieczności obrazów,
„  Byliśmy, czem iesteśmy, miliony razów.
„  I póki potrwa ziemia, póki starczy słońca 
„  Zyć, gasnąć, odradzać się będziemy bez końca.
„  Gmin wiedzieć nie iest winien, że z natury  daru,
„  Te są wiecznego chody niezmierne zegaru. ,,
Aże nawet i mędrsi maią swe przysady,
2  roztrząsań wszczął się hałas podobny do zwady. 
Jeden w to mocno wierzył, drugi brał za żarty, 
W szystko przecząc, powagą starych pisań wsparty.
Ja obu z zadumieniem słuchałem prostaczem,
J  stanęło nakoniec. . . .  przypomniałem na czem.
To tylko mam przytomne, że stygnąć pomału,
Od twierdzeń nadto górnych zeszło do morału.
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Młodszy mówił, a starszy z odpowiedzią czeka:

,, Roskosz bydż sądzą dobrem naywyższem czło*t
[wieka.

„ Lecz to za istną roskosz wziąłby chyba tąpy,
,, Co koniecznie szkodzące pociąga nastąpy.
„ Mało ceńmy, co umysł na moment weseli,
,, Mignie tylko, i ginie, iak płomień z kądzieb.
„  Nieuważnych żądania krótka słodycz nic i,
,, Są l.ikotki dla małych, są dla starych d zieci.
„  Owszem niecii ta ostrożność czuyną baczności zwraca* 
, Czy naszych sił nie w ątli? czy życia nie skraca?
,, Cukier icst wprawdzie słodki, temu iednak biada, 

Kto często, lub nad miarą, cukrem sią objada. t 
„  Przez wyczyszczony rozum i cnotliwe życie,
,, Zyskuie sią prawdziwey roskoszy nabycie. 
f, Ta iesl ostatnim celem, ta naszą nadgrodą,
,, ' > i nicy tamte dwa środki nieothybnie wiodą;
,, Z tego nic, a dobrego nadziaławszy wiele,
, ,  Staicmysią nas samych wnątrzni przyiaciele.
„  Szacunek, tak zjednany, nigdy w nas nie ginie.
„  Nicprzerwaney pociechy ztąd uczucie płynie.
, ,  Czemby sią człowiek prawy miał kiedy zasmucić;
, Gdy mu nic serca skrytość nie zdoła zarzucić.

,, Ma on namiątnoskami nieskażone skronie,
„ Nie biednie winy trwogą, ani wstydem płonie.
„  A ieś.i zdarzeń ślepych dokuczą mu wady,
,, Bezróżnie ic przyimuie, iak wichry i grady.
,, Dopełnia obowiązki w radosnym sposobie,
,, Które winien i drugim, i swoiey osobie.
„  Bo myśl i ciało bądąe umieszczone ścisło,
„  Od idi zdrowia zwiększenie roskoszy zawisło,.
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>> A gdy dobrze straw ionym  obciążony w iekiem .
„  Pozna, że inż p rzychodzi p rzestać  bydź człowiekiem 
„  T ak  się spokoynie złoży, z przodkam i pospołu  
»  Jak, gdy  po w alney uczcie w staw ałby od sto łu  ,,.

N ie szukaiąc zaw iłych roztrzygn ien ia  sporów . 
U ciekłem  do pachniących czerpać roskosz borów, 
T y sią c  iest iey rodzaiów , cała n a tem  sztuka,
Zeby ią  w szędy znalazł, k to  dokładnie szuka.
Pysznię się, że nasz pochód lepiey znam nad onych,
W  głów ney A teńskiey szkole gadaezów cwiczonycl*. 
G dyż kapłan  A pollina, m ów iąc kiedyś zem ną, 
O znaym ił mi człow ieka pierw otność taiem ną. 
P rom eteusz kształt Bogów ulepiw szy z gliny, 
K radzionym  ogniem  oney ro zru sza ł sprężyny.
P o  tak  zdum iew aiącym , i naypierw szym  cudzie,
O d  te y  g l in y  o g rz a n e y  w s z y s c y  p o s z l i  lu d z ie .

A zaś od b rata iego [h] bieg n a tu ry  znany,

Stopniem  niższe, i niem e w yw iódł koczkodany,

G w ar (iżby, Jin skrzypienie, głośne szczęki inłotóir, 
Z w róciły  nioie k rok i w  stronę tych łoskotów .
G dzie długi głaz z w nętrzności w yrobiony skały 
M nogie siły złączone z trudnością dźwigały.
Z ciemności w ydostany to  będzie m iał zyskiem ,

C hm ury  swym dzielić końcem, zwać się Obeliskiem, 
K om u ón w ystaw iony, świadczy napis ry ty ,
W n u k  I)  i i o n y  dla czw artey  poświęcił C hary  ty.
W  głębszym gładzonych ciosów leżą stosy lesie,
Z k tó ry ch  się znakom ita p iram ida wzniesie.

V  E pim etsasz  w edług staroźy tney  tto lo g ii oyciee m atp ,



) 210 (
Nie inne w  każdym  bobu strzegąca ro zm iary ,
T akie dla C e s t y  u  s z a Hzym pozw olił stary.
T a  boleśnem w spom nieniem  rażąca m ogiła 
Czyieś niepospolite zw łoki będzie k ry ła .
A choć o w szelką nowość przyw ykłem  się badać, 
Czyie ? bo ięsię  pytać, i nie pragnę zgadać.
N iechay ta za dni naszych  nie nadchodzi pora,
B y m iała zn iknąć ziom ków  w  nieszczęściu podpora, 
N ie spiesz się budow niczy, słuchay  lu  !.>w głosu,
Nie kładź rych ło  pierw szego pod m ogiłę ciosu:
Aż kiedy  dw a od dzisiay m iną pokolenia,
D opiero  . . . .  nie kładź ieszcze i w tedy kam ienia. 
N agły  m ię sm utek objął, i w alczy z rozum em  
P óydę tam , gdzie gw ałtow nym  rzeka lecąc szum em , 
G dy słuch zaprząta brzękiem , i w eyrzenia bawi, 
Z b y t ściśnionemu serca iakąś ulgę sprawi.
D ostatek, moc przem ysłu , i sztuka rzem iosła , 
Bliższe w ody ściągnęła, złączy ła , podniosła.
Z  nich  kanały , fon tany , z nich ob rusy  szklane* 
P ły n ą , skaczą, i b łyszczą, pod w agą rozlane.
Ale przem ogła inne ogrom na kaskada,
K tó rą , od siebie w iększą, Kam ionka w ypada. 
R ozścielać się, nurkow ać, czy p iąć  się na głazy, 
W z ię te  posłuszna N im fa dopełnia rozkazy,
J m im o p raw  sw ey rów ni, służąc do igrzyska,
Albo ry ie  otchłanie, albo w  obłok tryska.
K to  gaiów T uskulańskich  sm akow ał och łody 
K to uw ieńczał T y b u ru  spadaiące wody,
K to straszne P ausilypu  przebyw ał w ydroże,
Jeszcze i Zofiiów ce zadziwiać się może.
I  p rzy z n a , ieśli szczerość usty  iego w łada,
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Czem tamte w  częściach słyną, ta razom posiada.

Lecz to ruirysce Zofiio więcey zdobisz sama, 
Podobnieysza Niebiankom, niż córkom Adama, 
Ciebie tu s; uścił Olimp, chcąc 1rudy nadgrodzić,
I  chcąc takiego męża ważne troski słodzić.
Godne są w jego domu wiek utwierdzać złoty 
Tw e wdzięki, twe piękności, twe łagodne cnoty.
A  póki między rodem ludzkim raczysz gościć:
P a ł  świata czcić cie bedzie, drugie put zazdrościć.




